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Policya lwowska.
Ł w 6 w  5 grudnia.

Nadużycie pięści, jakiego w środę dopuścili 
się policyanci lwowscy, wywołało okizyk onurze- 
nia. Rozumiemy go, ho chodzi nam o nasze dzie­
ci, a  gdy o nie idzie, nigdy nie możemy rozwi­
nąć dość sił i uczuć, aby je bronić i kochać. 
Zwłaszcza teraz, gdy ciągle Lrzmią nam natchnio­
ne słowa Sienkiewicza: gdy chodzi o takie 
dzieci — nam! I za co brutalna ręka policyanta 
spadła na m e? Za to, że słysząc ciągle o umę­
czeniu przez Prusaków swych małych braci i sio­
strzyczek, uniesione miłością dla nich, w pragnie­
niu ujęcia się za niemi, poszły tam, dokąd idzie 
teraz młodzież akademicka i rękodzielnicza, przed 
dom konzula niemieckiego, na którym rozpoście­
ra się orzeł pruski, aby mu swem. małemi pią- 
steczkami pogrozić.. Powiódł je  tam, bez żadnej 
poprzedniej zmowy, bez nakłamania starszych, 
poryw uczucia ogromnej krzywdy, jaka się nam 
od Prusaków dzieje, rozpaczliwego oglądan-.a się 
za sprawiedliwością, -  tego uczula, które drze 
niem napełnia teraz całe polskie społeczeństwo i 
idzie od tych, którym włosy już zbielały aż do 
dzieci, wchodzących dopiero w życie.

Starsi panowie umieją nad uczuciem pano­
wać i me wolno im prowadzić polityki uczucia, 
a tern mniej polityki rozpaczy. Sercu umieją na­
kazywać milczenie, ale dziecko tego nie umie, 
i nie chciejmy, aDy umiało. Więo d p o ?  P 
serc dziecięcych, pragnących ująć się za małemi 
męczennikami wrzesińskiemi, porywu, ktćri my 
starsi w nich obudziliśmy, choć w s z y s t k i e  
d e m  o n s t r a c y e  j a k  n a j o s t r z e j  p o t ę ­
p i a m y ,  możemy mieć tylko wyrozumienie.

Rozumiemy, żr studenci gimnazyalni w wie­
ku od la t 10 do 17 żle zrobili, bawiąc s-ię w 
demona trący?, rozumiemy atuli . glos oburzenia, 
jaki się ogólnie wydarł, gdy żołnierze policyjni 
pobili niektórych z tych niedorostków i zapro
wadzili ich na polieyę.

Demonstriuiya ta była niepotrzebną.
W cnwili, gdy potrzebujemy więce,, jak 

kiedykolwiek rozwagi i spokoju, w chwili, gdy 
Liczuue narodowościowe jest napiete, niby cięci­
w a luku, wszelkie usiłowania demonstracyj tem 
ostrzej potępiamy, aie niemniej potępić musimy 
zachowanie się tych, którzy spokój przywrócić 
powinni byli a me oburzenie wywołać.

Policyanci lwowscy są winn Ze podnieśli 
rękę na dzieci w rozdrażnieniu, wyczerpani dłu­
giem czuwaniem, kosztem swego wypoczynku, 
że poziom ich intel.gencyi jest nitki itd. — to 
wszystko może stanowić okoliczności łagodzące 
przy usprawiedliwieniu się wobec swoich przeło­
żonych, ale me wobec ogółu. Policyanci ukarani 
będą. Na tern jednak nie dosyć. Ogół musi o- 
t-zymać zapewnienie, że podobny fakt więcej się
nie powtórzy.

Znuwu więc występuje na porządek dzienny 
kwestya reorganizacyi i relormy policyi lwow­
skiej, kwestya poruszana od lat dwudziestu, wen­
tylowana sporadycznie po każdym jaskrawym 
wypad hu, po każdem zaburzeniu ulicznem we 
Lwowie i znowu składami do tej wielkiej szafy, 
o której już nieraz wspominahśmy. a mieszczą­
cej stosy hwettyj, domagających się od lal na­
głego załatwienia. A na te załatwienia nigdy nie­
ma czasu i sił, bo wszystek czas i wszystkie 
siły zabiera nam wielka polityka.

I.
W ied eń  4 grudnia.

Nie posiadamy tego sprytu i prz jmyslności, 
jaka znamionuje Francuzów, Anglików, Niemców, 
nie lubimy posługiwać się amerykańską reklamą, 
a mimo tego „perła gór polskich" i ich najpięk­
niejsza ozdoba Zakopane, dzięki swym właści­
wościom nabiera z roku na rok coraz to więk­
szego rozgłosu, przybywają tam kuracyusze i tu­
ryści nietylko swoi, lecz także z krajów naszych 
pobratymców, a  nawet z zagranicy. Polakowi 
serce żywiej bije, gdy w tem uroczem ustroniu 
górskiem spotyka rodaków z nad Wisły i Warty, 
z nad Wilii i Dniepru; gdy jedni z drugimi mu- 
gą gwe myśli wymi^nifić i uczucift spljit&ć i wzft®
jemnie krzepić się na duchu.

Był piękny, pogodny poranek jesienny, gdy 
nr Cbramcówce zaroiło się ; wśród tego grona 
znajdowali się i Warszawiacy, i Wielkopolanie, 
Krakowianie, i Lwowianie, kilku braci Czechow 
i warz sługa, mieszkaniec zapadłej ins*,czyzny. 
Postanowiliśmy odbyć wycieczkę do Morskiego 
Oka; atoli aura nie była tym razem dla nas 
życzliwą, gdyż nagle niebo się zasępiło i padł 
deszcz obfity, Bkutkiem czego wycieczkę musie­
liśmy odłożyć i oddaliśmy się swobodnej poga-

Policya lwowska wymaga reorganizacyi w 
trzech kierunkach; powiększenia ilościowego żoł­
nierzy, podniesienia poziomu umysłowego stójko­
wych i części agentów, a wreszcie w sprawach 
społecznych i politycznych zastąpienia rutyny 
biurokratycznej duchem oLywateiskim, przygoto­
wanym do takiej pracy przez jakiś kura socval- 
no-polityczny. Nawiasem można tu dodać, ie 
taki kurs potrzebny jest dla wszystkich urzędni­
ków politycznych i myśl tę popierał gorąco ś. p. 
ks. Jan Badeni przed trzema laty przy sposobności 
kursu socyalno politycznego w Krakowie, niestety 
p’erw izer, i ostatniego dotąd w naszym kraju.

Pierwszą więc rzeczą |est pomnożen.e sił 
policyi lwowskich. O to dopomina się sama dy- 
rekeya policyi od lat dwudziestu, n i  to napiera 
namiestnictwo, lecz wszystkie te upominania roz­
bijają się o niezrozumiały opór magistratu czy 
rady miejskiej lwowskiej, która zapoznając swój 
obowiązek troszczenia się o bezpieczeństwo pu­
bliczne w mieście, targuje się z rządem o dota- 
cyę na polieyę, trwoniąc równocześnie grosz 
miejski na zbytkowne lub niepotrzebne rzeczy. 
Uchwalona wreszcie niedawno temu drobna kwo­
ta na powiększenie sił policyi lwowskiej nie stoi 
w Znanym stosunku do potrzeby powiększenia 
tych sił.

Nie desć jednak powiększyć ilościowo poli- 
cyę lwowską. Potrzeba funkeyonaryuszy jej, a 
przedew s syetkim stójkowych lepiej uposażyć, aby 
można rekrutować do niej jednostki wyżej mo­
ralnie i umysłowo sto ące, a także wynagradzać 
ich nadsłużbową pracę Dzi liejszy polieyant lwow­
ski brany jest wprost z szeregów wojskowych, 
umie zaledwie czytać i pisać, p~jęć obywatelskich 
nie ma żadnych i poza gonieraem za złodziejem 
lub zbieraniem pijaków z bruku aie potrafi speł­
nić swycn cbowiyzkow. Znalazłszy się w trudnej 
sytuacji, albo atoi bezmyślnie, albo naauzywa 
pięści. Dowodem wszystkie drwinki i dowcipy, 
tuzinami kursujące o lwowskich policyantacb. 
Obniża to powagę władzy — i najwyższy czaa, 
aby takim anormalnym stosunkom koniec po­
łożono.

Przedewszyatkiem więc domagać się musi- 
ma znaczego powiększenia dotacyi na polieyę 
lwowską, tak tej, jaką składa m asto, jak i tej, 
kiórą składa rząd, jako pierwszego & nieodzownego 
warunku do reorganizacyi ■ reformy lwowskiej 
policyi.

E Z ł e i m  e t w o .
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Beri. Tageblatt donosi, że jego korespon­
dent rzymski przesłał mu depeszę o rozmowie, 
jaką miał w Rzymie z pewnym wysokim urzęd­
nikiem rotyjsk>m, i że rozmowa ta na stosunek 
rządu rosyjskiego do Polaków tem ciekawsze 
rzuca światło, ile że i rząd niemiecki z podo- 
bnemi problematami mozolić się musi. Według 
tej depeszy rtosyanin, który jest w możności, 
jak najdokładniej obserwować wszystko, co się 
dzieje po za kulisami, tak opuwiadsł:

„Ostatniemi tzasv daje się w Rosyi znowu 
dostrzegać silniejszy ruch rewolucyjny, zorgani­
zowany przez komitety w Londynie, Genewie, 
Paryżu i Medyolanie, których też dziełem były 
ostatnie burdy studentów. Celem tego ruchu jest 
dojść do konstytucyi, który też u Polaków ży­
wym odgłosem się odbija. Specyalnie co do Po­
laków, to rewolucjoniści socyalistyczni idą u-

wędce Między innymi przyszła kolej na sprt 
wy językowe w Austryi, rozmowa była bardzo 
interesująca, gdyż brali w niej udział i poceł 
polski G. i delegąt czeski H. Nie jest mojem 
zadaniem powtarzanie jej przebiegu; tyle tylko 
powiem, że przeważyło zdanie, iż parlament wie­
deński w obecnym swym składzie i przy obo- 
wiącym dotąd regulaminie nie będzie w stanie 
tej ważnej w dziejach narodów kwestyi zgodnie 
i pokojowo rozstrzygnąć.

W toku rozmowy dowiedziałem się też, że 
spór, jaki się rozgrywa od dłuższego czasu w ra ­
dzie państwa, jest tylko bladem odbiciem tej wal­
ki, jaka z nieprzepartą siłą toczy się w miastacb, 
miasteczkach i po wsiach, gdzie Słowianie mie­
szkają pospołu z Niemcami, Madyarami i Wło­
chami. Polebzuk rzadko kiedy wydala się /.e swe­
go gniazda; skoro jednak raz opuści wody i bory 
pińskie, rad jest napatrzyć się do syta na dale­
kie kraje i miasta, by poznać świat i ludzi, a 
nabytymi doświadczeniami dzielić się potem ze 
swoimi. Pod wrażeniem rozmowy na Chramców- 
ce postanowiłem pojechać przedewszystkiem do 
Wiednia i Pragi i innych, w owych stronach 
znajdujących się miejscowości. Wam w Galicy i i 
ludzie i stosunki tamtejsze dobrze są znane Nie 
zawadzi jodnak dowiedzieć się, jakie one wywie­
rają wrażenie na człowieku, który z Wami jest 
jednej krwi i czucia, któremu atoli owe kraje i 
ludzie byli dotąd zupełnie nieznani.

Zabawiwszy jeszcze dni kilka w Zakopanem, 
wyjechałem do Krakowa.

nich ręka w rękę z narodowcami, a to przy po 
mocy rzymskiej Propagandy.

„Otóż z tego ostatniego względu staje się 
kwestya polska dla Rosyi daleko fatalniejszą od 
wszystkich innych, albowiem tak prefekt Propa­
gandy, kard. Ledócbowski jak i jego sekretarz 
Moszyński i msgr. Skirmunt i Zmartwychwstań­
cy pod wodzą msgra Smolikowskiego dostarcza­
ją  aguacyi sowitych funduszów. Polski ruch w 
Rosyi jest przeto daleko* niebezpieczniejszy niż w 
Niemczech i pracuje proklimacyumi, broszurami 
i t. p., do czsgo ma przybyć niebawem pismo, 
które w Rzymie będzie wydawane. Tę literaturę 
wsuwają przybywająoym do Rzymu pielgrzymom 
jakoby „na rozkaz papieża", za co biedacy nie­
raz pokutują, gdy się przy przekraczaniu granicy 
zn-jdzie u nich książki "

Tyle miał nagadać ów jakiś dostojnik ro ­
syjski ; od siebie nadto dodaje korespondent: 
„Tak więc kard. Ledochowski, starzec prawie o 
ślepły, z którym otoczenie jego co chce robi, po­
piera ruch antirosyjski, podczas gdy papież i kard. 
Rampolla są temu wręcz przeciwni, papież ow­
szem uie zaniedbuje wszystkim pielgrzymującym 
do Rzymu bukupom polskim nakazywać najści­
ślejsze posłuszeństwo dla rządu rosyjskiego, wsze­
lako, jak Roayanin dosłownie powiada, biskupi 
słuchają co papież mówi, a ro J ą  to, co im kard. 
Ledócbowski powiada ‘ .

Według korespondenta dodał Rosyanin: 
„Agitacya polska jest silnie popieraną, zwłaszcza 
z Austryi, mianowicie ze Lwowa i Krakowa. 
W Krakowie wychodzi czasopismo wręcz rewo­
lucyjne Polak, które chłopi codzień hurmą do 
Rosyi przemycają; dostrzeżono też właśnie osta­
tniemi czasy skrzętną korespondencyę pomiędzy 
Polakami krakowskimi a londyńskimi.

„Rząd rosyjski jednali będzie wszystko czy­
nił, aby ten coraz bardziej wzbierający ruch, 
który wprawdzie nie do oderwania Polski od 
Rosyi, ale do konstytucyi dąży, opanować, i w iym 
celu już zaprowadził osobny dozór w Austryi, 
Szwajcaryi i W łos&ecL Niezawodzącego pom o­
cnika i przyjaciela w tej sprawie ma Rosya w 
kardynale Rampolli, który doskonale rozumie, że 
ten głównie na księżach katolickich opierający 
się ruch musi ciężkie przynieść szkody kościoło­
wi katolickiemu' w Polsce".

Tyle depesza rzymska B eri Tagrblattu, 
którą dlatego dosłownie powtarzamy, aby dać 
obraz sposobów, jakich się imają wrogi Polaków 
i wiary katolickiej. Ta cała wiadomość przejdzie 
do wszystkich wrogich nam dzienników niemie­
ckich i innych, i posłuży na uniewinnienie okro 
pieństw, jakich się dopuszcza na Polakach pru- 
sacyzm, bo też ku temu wiadomość owa jest 
wymyśloną i w świat puszczoną.

My wiemy, ile kłamsłw w tym całym opi­
sie, ale świat tego nie wie, a zwłaszcza nie wie, 
że rzymski korespoudent Beri. Tageblaitu jest 
prostym o pojem, czem się zresztą sam nieraz 
chlubi, i nie wie, że ten zaciekły masou często­
kroć najpotworniejsze baśnie rozpuszcza o spra­
wach katolicyzmu. Polacy są katolikami, nie chcą 
być masonami, więc czernić ich podkopywać, do 
nogi wytępić, mają sobie za obowiązek wszyst­
kie orgaua masońskie.

Gała, pełna chwaty przeszłość nasza dzie­
jowa slanęid mi żywo przed oczyma, gdym Ujrzał 
z okieu wagonu kopiec Krakusa, majestatyczny 
gród królewski na Wawelu, w;eżyce „polskiego 
Rzymu" i na krańcu widnokręgu zarysowaną mo­
giłę „naczelnika w sukmanie". Z błogich marzeń 
obudził mnie sygnał kolejowy i wołanie kondu­
ktora: nKrakau- Kraków 1“ Dla kogo i na co na 
stacyi są niemiecko-polskie napisy?... Ujrzałem w 
restauiacyi kolejowej kilku oficerów, rozmawia­
jących po niemiecku. W lot za tem stanąłem 
przed drugiem zagadnieniem: dlaczego garson 
przemówił do mnie po niemiecku? Dlaczego tyle 
książek i gazet niemieckich u portyera na dwor­
cu? Mnie to wszystko niezmiernie dziwiło: w do­
ciekania L ii. ze się nie wdaję, gdyż bezwątpienia 
sprawy te dobrze są Wam znane. Kamień spadł 
mi z serca, gdy się znalazłem na ulicach prasta­
rej metropolii Piastów i Jagiellonów, gdzie nie­
podzielnie panowała miodopłynna mowa Skargi i 
Kochanowskiego.

Od czasu, gdy ostatni raz byłem w Krako­
wie miasto wypiękniało, rozrosło się; doszło do 
ilości mieszkańców, jaką gród ten liczył za zło­
tych czasów zvgmuntowskich, a jak wiadomo, 
Kraków ówczesny dorównywał ilością mieszkań­
ców stolicy nadsekwańskie;. Czem byłby Krakuw 
dziś, gdyby się był równomiernie rozszerzał, a 
jakie zajmowałaby stanowisko Polska w szeregu 
mocarstw współczesnych, gdyby nie nadeszły bu­
rze i huragany, które dum na»z w kupę gruzów 
zamieniły ? Lecz porzućmy te myśli, bo jak mó-

Polacy i Niemcy.
Bardza znamienny artykuł w sprawie wrze- 

sinskiej zamieścił paryski 2'emps. Artykuł zaty­
tułowany Polon.its et Allemads, opiewa w prze 
kładzie:

„Wyrok wydany przez trybunał w Gnieźnie, 
w cprawie szkołj wrzesińskiej przeciwko rodzi­
com, wmieszanym w ten proces, wywierać za­
czyna skutek, przechodzący niewątpliwie inlencye 
i oczekiwania jego autorów. Rząd pruski sądził 
się uprawnionym wystąpić z całą surowością u- 
stawy przeciwko rzekomemj spiskowi szkolnemu, 
klory jakony zagrazai interesom przewagi nie­
mieckiej i jedności narodowej. W7 wyroku tym 
tkwi coś, co wywołało niesmak nawet wśród po­
lityków, najtaniej dodtępaycb dla czułostkowości, 
to jest myśl zastosowania całej surowości usta­
wy i zmobilizowania potęgi państwowej przeciw­
ko U ze dzieci, winnych używania języka ojców 
i zajmowania się przesławną bistoryą swych 
przodków."

Dalej Tempa przytacza opowieści Postu o 
kociętach, które trzeba oyło potopić i tak dalej 
pisze:

„Z tego widać, w jaki „łagoany i chrze­
ścijański" sposob się te sprawy traktuje i z ja ­
kiem uszanowaniem wobec praw ludzkości dzien­
nikarz niemiecki domaga się — mulatis mutan- 
dis dla dzieci polskich losu zbytecznych kociąt. 
A nie należy sądzić, jakoby to był oderwany o- 
bjaw przesady ze strony jakiegoś fanatyka. Ist­
nieje stronnictwo lak zwanych hakaty stów, które 
żąda zupełnie jasno w interesie Niemiec i ger- 
manizmu — zupełnego dla Polaków niewolni­
ctwa, prześladowani;, a jeśli potrzeba, i zupełnej 
eksterminacyi.

„Rząd, zdaje się, nadto często ulega pod­
szeptom tych inkwizytorów. Był czas, kiedy ce­
sarz Wilhelm w najlepsze kokietował z posiami 
polskimi, którzy korzystali z protegowanej pozy- 
cyi sprzymierzeńców z centrum katolickiego, a 
jeden z ich przywóazców otrzymał nawet prze­
zwisko, oparte na gorliwem popieraniu projektów 
morskich króla. Stan ten rzeczy odtąd się zmie- 
uił. Polacy z urzędu traktowani są jako wrogo­
wie, ich język prześladują; odmawiają uznania 
ich przeszłości. Nie dość na prześladowaniu 
dzieci, których całą zbrodnię stanowi wspaniały 
patryotyzm i cześć dia wielaiej przeszłości, wła­
dze sądowe uznały za stosowne wystąpić także 
przeciw rodzicom młodych skazRncow, winnym 
korzystania z przysłowiowego prawa przeklinania 
sędziów swych dzieci. Trybunał gnieźnieński wy­
dał istny potok wyrokow, z których jeden o- 
strz sjszy jesl od drugiego.

„Zdawaćby się mogło, że pozbawiając ro­
dziny ojców i matek, pracujących na ich utrzy- 
mŁnie, do kar, jakim poddano już Jzieci, dorzu­
cić chciano jeszcze i karę głodu. Wymieniamy 
naprzykład, że wdowę, matkę pięciorga dzieci, 
skazano na dwa i poł roku więzienia.

Te brutalne wyroki poruszyły do głębi 
nietylko ludność polską w prowipcyach pruskich, 
Dzięki podziałowi, istnieją dziś trzy Polski : pru 
ska, rosyjska i auslryacka. — Sprawiedliwość 
dziejowa sprawiła, że wielka zbrodnia państwo­
wa w następstwach sama sobie zrodziła kerę, a 
odwet ze strony ofiar. Zmuszając przez srogie 
ustawy religijne i agrarne Iriandczyhów do emi- 
gracyi, Auglia stworzyła za oceanem dn /ą

wi wieszcz natchniony: Ale'ssun' tnaggior dolore, 
che ricordursi dal tempo felice netla... miseria.

Nie wszystko poszło w gruzy, skoro p ra­
stare gniazdo naszych monarchów odzyskuje po­
woli swój majestat, swe blaski i purpury. Wieża 
zygmuntow8ka, podobna dawniej do komina, stroj­
na dziś i ozdobna, jak za dawnych czasów, gdy 
z jej szczytów rozbrzmiewały srebrzyste dźwięld 
na gody królewskie. Wielki ołtarz odzyskał swą 
dostojność i powagę i -zdaje się jakby czekał, by 
nadszedł prymas krćlestwa i uwieńczył koroną 
głowę pomazańca, syna tej ziemi, ojca tego ludu. 
Nie sam jeden żal tylko rozpiera serce, gdy zstą­
pisz do podziemi panteonu wawelskiego i ujrzysz 
obok innych trumny królów, którzy acz bez ko­
rony, w wieku niewoli zapanowali nad narodem 
pogrobowcow, i chociaż już nie żyją, duch ich 
nieśmiertelny władnie i władać będzie nad serca­
mi pokoleń. Nie Zgin.e naród, który po wykre­
śleniu go z grona żyjących ozczyci się bohaterem 
z pod Racławic i twórcą Wallenroda, a ich po­
pioły sJuada w najwyższem sanktuaryum naro- 
dowem...

•

Pokrzepiony na duchu wybrałem się w dal­
szą arogę na zachód. Jeszcze nie przebrzmiały 
w sercu wspomnienia przeszłości, gdy stanęła m. 
przed oczyma na pierwsze., stacyi za Kiakowerr 
pospolita, tegoczesna kamienica z napieem: K. u. 
k. Infanterie-Cadettenschule in Lobzow", znów 
myśl wróc.ła do owego starego Łobzowa, gdy 
słażył za letnie ustronie jednemu z największych 
naszych monarchów. Zdziwiło mię częste krzy-

Irlandyę, która stanowi oparcie, rezerwę i skarb 
dla Irlandyi europejskiej w walce o autonomię. 
Tak samo mocarstwa podziałowe, łamiąc Polskę, 
popełniając największy zamach, zarejestrowany 
przez historyę, stworzyły Polskę poirójną, która 
usuwa się z pod tyranii jednego mocarstwa, a 
czuje się nierozerwalnie zjednoczoną w poczuciu 
swej narodowości Vv ten więc sposob wyrok 
gnieźnieński wywołał niesłychane wzburzenie w 
Polsce rosyjskiej, zarówno jak i w austryackiej.

„Sławny powieiciopisarz Henryk Sienkie­
wicz, autor vadi i tylu; innych dzieł, ogło­
sił w największym dzienniku galicyjskim, w Cra- 
sie. list, drgający oburzeniem, w ł tórym piętnu,e 
ucisk pruski i wzywa do składek dla ofiar. Wy­
mowny apel nie przeszedł bez echa. Już napły­
wają ofiary. Na c*ele listy składkowej wpisał 
się b. marszałek (autor nazi wa go : „lex go*ver~ 
ncuru) Galicyi, brat Lyiego prezydenta gab.netn, 
hr. Stanisław Badeni. A ofiary zgiasząją nietylko 
wielcy panowie i finansiści. Miasta stają na cze­
le. Miasto Lwów wystąpiło z ofiarą 1000 Koron 
a cała prowineya idzie w jego ślady. Ale nie na 
tem koniec. Wypadki te sprawiły, żo Gaiicyame 
zaczynają zastanawiać się nad stosunkiem Au- 
stro-Węgier do Niemiec. Przez długi cz?s Polacy 
zarówno jak Węgrzy, z powodu natura- *-j rwo- 
fobii byli — a po większej części je?r / .  i są — 
zwolennikami sojuszu z Niemcami. Dziś brutalna 
wyprawa krzyżowa germanizmu przeciwko ich 
dzieciom w Poznańskiem, oburzyła ich, a i za­
niepokoiła. Wobec teutonizmu walczącego, odżyła 
świadomość odrębności rasy, solidarność słowiań­
ska Dfzeciw raporowi germaniz.nu.

„Czesi z entuzyazmem witają tę zmianę 
opinii. Naczelny ich organ oświadcza, że Słowia­
nie austryaccy, pod p’esyą gerpaauizmu, jego 
gróźb na zewnątrz, a aktów tyranii ca zewnątrz, 
gotowi są do poroaun..eca się, co do polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej, któraby uwolnią 
Ausiryę z pod supremacji Niemiec i bezczelnego 
tinsolente) panowania niemieckiego centralizmu".

Z bieżącej chwili.
L w ó w  5 grudnia.

Do Wiednia, a stamtąd do Lwowa nadeszła 
niedokładna treść m e s a ż u  R o o s e v e l t a .  Da­
leko obszerniejszą otrzymały pisma berlińskie. W  
tej dopiero odbija się cała duma, pycha amery­
kański. Braki naszego telegramu winniśmy bo­
daj w części uzupełnić, bo to akt poprostu 
wszechdziejowy. I tak prezydent Stanów Zje­
dnoczonych slaje namiętnie w obronie trustów, 
gdy powiada :

„To nieprawda, iżby w miarę większego 
bogacenia się bogacza ubogi stawał się tem u- 
boższym. Kraj nasz winien wielką wdzięczność 
mężom, którzy handel jego stworzyli, przemysł 
jego rozwinęli, tjakzyua - owodem, dla którego 
korporacye te handlowe i przemysłowe oględnie 
traktować winniśmy, są międzynarodowe §tor,ir 
ki handlowe. Nie należy narażać znaczenia 
minującej pozycyi, jaką w między narodowcu 
brocie od krótkiego dopiero czasu zaczęła zaj -
wać Ameryka".

Roosto elf powiada, że trzeba Dęazie odti 
te korporacye pod kontrolę publiczną, pod któi^ 
już stoją banki (które, jak wiadomo, czynią co 
się im podoba) — ale jest to jedynie wstęp do 
-zapowiedzi, ż t będzie utworzone nowe minister-

żowanie się pociągów na pobliskich -tacyach w 
Trzebini, Oświęcimiu, Dziedzicach (stacya ta nosi 
dziwaczną nazwę Dziedue); z wymienionych sta- 
cyj, a także ze Szczakowej wychodzą pociągi za 
granicę. Czyż nie lepiej było te drogi skoncentrc - 
wać w Krakowie i tem samem przyczynić się 
do napływu przejezdnych w dalekie strony, a 
przez to do podniesienia m iasta? Wszak za 
granicą państwa i kraje dokładają wszelkich sta­
rań. aby rucb koncentrować w większych m .a . 
slach, a nie rozdrabniać go i utrudniać, jak się 
to praktykuje w zachodnim zakątku Galicyi. Po­
wiedziano mi, że wszystkiemu są winne jakieś 
.wyższe względy".

W prastarym Slązku na siacyacb panuje 
wszechwładnie i niepodzielnie niemczyzna; nie 
znają tam ani Bielska, ani Piotrowic, ani Bogu- 
mina, zarówno polski jak i czeski język jesl u- 
pośledzony. Dopiero od granicy morawskiej roz­
poczynają się dwujęzyczne nazwy: niemiecko- 
czeskie. Ludność słowiańska rozpostarła się ta 
na wielkiej przestrzeni, jej granice geograficzne 
są odległe o mecałyoh 10 mil od stolicy monar­
chii, Wiednia, skąd ten pierwszy list wam wy­
syłam. Wiu*.

Kalosze rosyjskie i angielskie poleca M I K O Ł A J  L U D W I G
LWÓW, liO iEL UE0M £ ’A.
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siwo — handlu i przemysłu, „ które ma się opie­
kować interesami nandlu w najroueglejszem zna­
czeniu". To znaczy, ie  ten handel, który już sam 
poczyna dominować w obrocie międzynarodo­
wym, otrzyma nadto potężną pomoc rządową.

Mesaż zapowiada nowe, odpowiedniejsze 
usta * y przeciw immigracyi; ale ten ustęp kończy 
się zapowiedzią, ie  .należy bardzo dokładnie 
kontrolować towarzystwa parowcowe, które głó­
wnie sprowadzają wychodźców do Amerjki". To 
znaczy, że rząd amerykański będzie w ogóle 
wszelkiemi sposobami szykanować zagraniczne 
towarzystwa parowcowe, trudniące się przewo­
zem pasażerów.

Co do floty handlowej powiada Roosevelt, 
że należy natychmiast przystąpić do naprawy, 
sbo to przecie nie mądrze ze strony Stanów 
Zjedn., aby się na to spuszczały, że okręty ry­
wali będą rozwozić, ich płody".

Dalej zapowiada Roosevelt zupełne owła­
dnięcie przyszłego kanału — „Stany Zjednoczone 
same go zbudują, Bame czuwać nad nim będą i 
s a m e  t e ż  u ł o ż ą  w a r u n k i  u ż y w a n i a  k a ­
n a ł u *

Co do stosunaów z obcemi państwami, me­
saż wcale nie wyszczególnia Anglii, jak to nam 
mylnie telegrafowano. Powiada tylko, że roko­
wania z Anglią co do kanału prowadzone były z 
obu stron w duchu przyjaźni i życzliwości — a 
następnie powiada: „Kraj nasz sery o pragnie 
szczerej i serdecznej przyjaźni ze wszystkiemi in- 
uemi krajami.*

Mesaż mówi także o flocie wojennej, o czem 
nam nie doniesiono: „Dzieło wytworzenia floty 
uuezy ostatecznie dalej prowadzić, bo to jedyny 
irodek do przeprowadzenia doktryny Monroego".

Wreszcie wynurza mesaż nadzieję, iż „wszyst­
kie obce państwa ocenią silnie zainteresowanie 
się Ameryki wystawą, która się w r. 1903 od 
będzie w St. Louis, jako w stuletni jubneusz za­
kupienia Luizyany, i przyczynią się ze swej stro­
ny do zapewnienia sukcesu tej wystawie.

W Berlinie jakby morowem powietrzem po­
wiał mesaż Roosevelta.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc Grudzień.

3( r o n ik a .
Lwów, dnia 5 Grudnia.

Sprawa Morskiego uka- Prezes stałej komi­
sy! dla sprawy Morskiego Oka zwołuje posiedze­
nie komisyi na poniedziałek lub wtorek w Kra­
kowie. Przedmiotem obrad będzie ostatni niepo­
myślny zwrot w tej sprawie.

Imieniem polskiej młodzieży akademickiej 
wydał przewodniczący ogólnego akademickiego 
zgromadzenia młodzieży polskiej p. Tadeusz Mo­
szyński memorjał, w którym zaznaczono, że ru­
ska demonstracya na uniwersytecie dnia 19 zm. 
— uiezawióle od towarzyszących jej wybryków 
csynnycn, poniżających w każdym względzie go­
dność młodzieży akademickiej — górowała w trzech 
puwziętyoh uchwałach, napozór zgoła odrębnych, 
lecz istotnie związanych najściślejszą spójnią 
przyczynową. Sprowadzały się one: 1) do fikcyj­
nego żądania oddzielnego uniwersytetu niskiego 
we Lwowie, 2) do istotnego żądania natychmia­
stowej, peinej utrakwlzscyi naszego uniwersytetu, 
8) do faktycznego ster; oryzowania polskiego cia­
ła  protest rskiego, w celu powstrzymania go od 
obowiązkowego strzeżenia polskości naszej wszech­
nicy.

Co się tyczy pierwszego punktu — powia­
da memoryał — to tak demonstranci, jak i ich 
inspiratorowie nie mogli nie zdawać jobie spra­
wy. że na razie o utworzeniu oddzielnego uni­
wersytetu ruskiego nie może być mowy, bo nie 
ma na to ani dostatecznych sił wykładowych, 
ani nawet dostatecznej ilości słuchaczów, gdyz 
po odliczeniu około 300 alumnów, pozostaje się 
na innych wydziałach około 300 akademików Ru­
sinów, a jak np. na wydziale medycznym jest 
ich 10.

Tym sposobem więc pod pokrywką fikcyj­
nego, bo jak sami wiedzą najlepiej, niewykonal­
nego żądania utworzenia uniwersytetu ruskiego, 
przemycają demonstranci, czy też ich inspirato- 
rowie jedyne w obecnej chwili realne i aktualne 
dążenie do pełnej utrakwizacyi t. j. do zaboru, 
jak na teraz, połowy uniwersytetu polskiego we 
Lwowie. Owói na to nie pozwolimy, bo pozwolić 
nam nie wolno.

Polski uniwersytet we Lwowie, tak samo 
jak polski uniwersytet w Krakowie jest ciężko 
zapracowanem dziełem polskiej kultury i jedną z 
niewielu strażnic, jakie się pozostały tej narodo­
wej kulturze. Tern samem powinien i musi on w 
pełnej nietykalności a raczej spotęgowany nowy­
mi nabytkami w duchu czysto narodowym być 
oddany następnym pokoleniom. Długie minione 
pokoleń a polskie składać musiały kolejno wysi­
loną pracę cywilizacyjną, aby stwórzyć polską 
wszechnicę. Tego dorobku zagarnąć i zaprzepa­
ścić nie damy. Niechaj Rusini podobnież pójdą 
drogą własnej, twórczej i ofiarnej pracy cywili­
zacyjnej i z mej zbierają własne, wysłużone owo­
ce, ale niechaj nie przychodzą, ażeby bez żadne­
go zachodu, umiem tylko powołaniem się na cy­
frę swojej ludności, której nie umieli oświecić, a 
nie na cyfrę swoich istotnych sił i potrze d aka­
demickich. sięgnąć po połowę cudzej kulturalnej 
własności.

Zasada takiej utrakwizacyi uniwersyteckiej, 
to nie jest bynajmniej zasada tolerancyi i równo­
uprawnienia — to jest zasada zachłanności i za­
boru. Zasadę utrakwizacyi polskiej wszechnicy 
we Lwowie bezwarunkowo i raz na zawsze, 
w dojrzałem pojęciu swoich praw i swoich obo 
wiązków, odrzuca i zaprzecza młodzież uniwer­
sytecka DOiska — i te właśnie pobudki ożywiały 
ogólne zebranie polskiej młodzieży akademickiej 
lwowskiej z dnia 27 listopada 1901 r., na któ- 
rem większością pięć ósmych głosów przyjęto 
znane rezclucye potępiające akcyę, zmierzającą 
do utrakwizacyi lwowskiego uniwersytetu.

Za uslłowaną manifestację dnia 29 zm. 
przed konsulatem niemieckim we Lwowie, ska­
zani zostali czterij technicy przez policyę lwow­
ską na grzywny w kwocie od 10 do 20 koion.

Z lwowskiego ruskiego eemlnaryum ducho­
wnego. Powrót ks. metropolity Szeptyckiego *

Rzymu jest w tych dniach oczekiwany, albowiem | 
na depeszę rektoratu seminaryacn o eascesach 
alumnów, nadeszła wczoraj odpowiedź: „Ocze­
kujcie mojego przybycia Szeptycki." Kiedy ten 
powrót nastąpi ks. metropolita n.e oznacza, 
ale zapewne nastąpi rychło, kiedy poleca rekto­
ratowi wyczekiwać jego powrotu.

Rcatorat seminaryum przeprowadził już tak­
że śledztwo przeciw swoim elewom, którzy dnia 
19 zm. uczestniczyli w znieważeniu uniwersytetu 
lwowskiego.j Jak prowadziło się to śledztwo, me 
wiemy; wiadomy jest tylko jego wyrnk. Rekto­
rat w gwałtach alumnów na uniwersytecie i w 
ich sławnym pochodzie przez miasto dopairzyi 
się tylko złamania klauzuli seminarzyckiej i u- 
dzielił im za to nagany.

Alumni ruscy przyłączyli się tymczisem do 
„secesyi" akademików ruskich z innych wydzia­
łów i dziś masą zgromadzili się w kancelary i 
kwestora i kolejno odbierają świadectwa odej­
ścia. Opowiadają, że pr/enoezą się częścią do K ra­
kowa, częścią do Wiednia; w obu tych miastach 
nie ma jednak gr kat. seminaryów ducnownych, 
Ale to jest już rzeczą alumnów, co z sobą robić 
zamierzają.

W następstwie prowokacyl ruskich akade­
mików na uniwersytecie odbył się w środę we 
Lwowie pojedynek na pistolety między pewnym 
akademikiem Polakiem a Rusinem. Dwukrotnie 
wymieniono strzały, lecz wszystkie chybiły. Non­
sensem jest każdy pojedynek, a ten jeszcze wię­
kszym.

Podatek narodowy. Urzędnicy biura kolejo­
wego w Wydziale krajowym obłożyli się dobro­
wolnym podatkiem na rzecz ofiar wrzesińskich. 
Uchwalili mianowicie przez 2l/t lata odkładać je­
den procent z każdej korony swojej miesięcznej 
płacy na utworzenie funduszu dla walki z Prusa­
kami. Jedna trzecia tego podatku co miesiąca 
będzie odsyłana do jednej z redakcyi lwowskich 
i ma być obróoona na rzecz ofiar prusactwa, po­
zowała reszta zaś po upływie wyznaczonego 
przez ofiarodawców terminu przeznaczona zo 
stanie na wykupno ziemi polskiej z rąk pru­
skich.

Wieczór Mickiewiczowski. W  sali gimna­
stycznej szkoły im. Mickiewicza odbył się uro­
czysty obchód ku czci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony przez młodzież II gimnazyum (niemieckie­
go) we Lwowie. Po zagajeniu przez studenta 
Dunina-Wąsowicza nastąpiły produkeye deklnma- 
cyjno-muzykalne. Orkiestra studencka odegrała 
„Rodzinne dźwięki “, student Groblewski wygłosił 
ze zrozumieniem „Koncert Jankiela* z muzyką 
M. Signio, Czernecki odśpiewał z uczuciem dwie 
pieśni Moniuszki „Grajek" i „Szumi gaj", a chór 
mięszany „Życie cyganów" słowa pr. Dreżopol- 
skiego, dalej Rapaport odegrał polones Madej­
skiego, a Yólker, Trembicki i Małuja wykonali 
świeżymi głosami w tercecie „Wiązanka pieśni 
polskich". „Odę do młodości" wygłosił Osuchow­
ski, Lewandowskiego mazurek „Rej kto żyje z 
młodzieży" odśpiewał dwa razy chór mięszany, 
„Preludyum* Chopina i Walec Moszkowskiego 
(e-dur) odegrane przez Foglera, jakotez dekiama- 
cya zbiorowa iceny „Spowiedź Jacka Soplicy" 
zakończyły wieczorek, poczem w ciepłych słowach 
przemówił prof. Lettner.

Dr. J. Dylewski, wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego wyjechał na wizytacyę sądów.

Delegat namiestnictwa w Krakowie. Z Wie­
dnia donoszą, że tytularny radca dworu i kiero­
wnik starostwa w Rzeszowie, Adami Fedorowicz, 
został mianowany rzeczywistym radcą dworu i 
delegatem namiestnictwa w Krakowie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek dnia 6 b m. w zakłaazie fizycznym (ul. 
Długosza 8) c godz. 7*30 prof, umw dr. J. Za­
krzewski „Nauka o oieple (Mierzenie ciepła)". 

Na prowincyi w n.edzielę 8 bm.:
Brody: Prof uniw. dr. J. Siemiradzki „Jak 

powstały góry".
Drohobycz: Prof. W. Nowak „0 Szeks­

pirze"
Przemyśl; Prof. Br. Kąsinowski „Komedya 

polska w XVIII w. Część IV -.
Sambor: Dyr. dr. Fr. Tomaszewski „Roz­

maite sposohy oświetlania. Część II- .
Staoisiawów: Prof. dr. M Sabat „Pompeje 

ongiś a dziś- .
Stryj: Dr. Z Próchnicki „Powstanie i roz­

wój parlamentów".
Tarnopol: Prof. J. Nowacki „Trawienie ze 

stanowiska fizyologii i ńygieny*.
Poseł Ni8mentow8kl i „Czas". Na jednem z 

niedawnych posiedzeń Koła polskiego — jak do­
niosły telegramy, miał postawić p. Niementowski 
wniosek o utworzenie biskupstwa obrz. łać. w 
Tarnopolu, a Koło uchwaliło ten wniosek. Z po­
wodu tego doniesienia Czas pomieścił tej treści 
uwagi: „Rozbieranie w Klubach parlamentarnych 
spraw, należących wyłącznie do zakres u działania 
administracyi państwowej, stało się niestety w 
obecnych czasach zamieszania wszelkich pojęć 
chiebem codziennym. Utworzenie wikaryatu ge­
neralnego, którego się domagać ma Kuło polskie, 
nie jest nawet atrybucyą wtadzy państwowej, 
choćby w porozumieniu z kościelną, lecz wyłą­
cznie rzeczą biskupa dyecezyalnegc. Widzimy 
stąd, że nawet po zatraceniu reszty granic mię­
dzy kompetencyą parlamentu lub klubu a egze­
kutywą państwową, nie ma miejsca na jakąkol­
wiek uchwałę Koła polskiego w sprawie, o której 
mowa. Koło działsio tutaj z pewnością w najle­
pszej wierze i bez jakiegokolwiek zamiaru u- 
szczupienia kompetencji arcybiskupa lwowskiego. 
Niemniej jednak jego uchwała jest przekroczeniem 
kompetencyi własnej Sens moralny zaś tej całej 
sprawy jeat ten, że, jak to już tylekrotnie podno­
siliśmy, wobec poruszanych na każdem posie­
dzeniu Koła wniosków i pomysłów, konieczną 
jest troi hę ściślejsza niż dotąd krytyka. Mamy 
też nadzieję, że jeźli w przyszłości ktoś w Kole, 
ak się to stało tym razem — zażąda naraz u- 
tworzenia w pewnsm mieście biskupstwa i... 
szkoły ślusarskiej, Koło odrazu przejdzie do o- 
braa nad — szkołą ślusarską."

P. Niementowski prosi nas o zamieszczenie 
sprostowania tej treści:

1. Uczyniłem w Kole wniosek: o polecenie 
prezydyum Koła, by zprawę utworzenia rzym. 
kat. biskupstwa w Tarnopolu jak najenergiczniej 
poparło, i Koło wniosek ten uchwaliło — po­
dana więc przez Czas treść tej uchwały jest nie­
prawdziwą.

t .  Niezgodną z prawdą jest również wiado­
m ość, jakobym zażądał naraz utworzenia biskup­
stwa i szkoły ślusarskiej — a więc i zupełnie 
niewłaściwą podana w końcowym untępie Kołu 
rada, — gdyż postaw dem zupenne odrębnie dwa 
wnioski — nad oboma dvgkusya osobno prze­
prowadzoną została i oba wnioski osobno przez 
Koło przyjęte zostały.

8. Kontrola administracyi jest jednem z naj- 
pierwszycb i najgłówniejszych zadań parlamentu, 
a  to przy ogolnej i szczegół >wej dyskusji budże 
towej i w drodze interpelacji.

4. W  sprawie biskupstwa, & choćby nawet 
jak Czas mylnie podaje, wikaryatu generalnego 
w Tarnopolu, nikt prawa inieyatywy ordynaryatu 
arcybiskupiego nie naruszał. Inicyatywę jednak 
w tej mierze podjął ks. arcybiskup lwowski, a 
kraj cały miał sposobność o niej się dowiedzieć 
i cała wschodnia część kraju z czcią i zapałem i 
prawdziwą wdzięcznością dla Arcypasterza, przy­
jęła ją  do wiadomości, rząd krajowy ją  poparł; 
chodzi więc tylko o poparcie rządu centralnego, 
a mianowicie: a) przyzwolenie środków ze stro­
ny państwa co odnosi się bezpośrednio do bu­
dżetu ministerstwa wyznań i funduszu religijne­
go ; b) przyspieszenie rokowań ze stolicą Apo­
stolską, a na te wpływa minister wyznań a prze­
prowadza je minister spraw zewnętrznych.

Co do tych warunków, tak parlament, jak 
kluby, jak i poszczególny poseł mają prawo i 
obowiązek wypowiedzieć swe życzenie, a w tym 
wypadku specyalnie, gdzie w grę wchodzi obro­
na niesłychanie ważnych interesów naszych na­
rodowych we wschodniej części kraju—Koło pol­
skie wypowiedzieć swe zdanie miało obowiązek.

Z tego, że na jednem i tern samem posie­
dzeniu Koła różnorodne sprawy bywają trakto­
wane, nie można wyciągać argumentów przeciw­
ko którejkolwiek z nich.

Pomijając niewłaściwe osobiste przycinki, 
nadmieniam w końcu, że sprawy krakowskiego 
biskupstwa i gr. kat. biskupstwa w Stanisławo­
wie, które zalezały od rokowań rządu ze Stolicą 
apostolską, wielokrotnie- w Kole polskiem i par­
lamencie poruszano (ust. z 3 marca 1885 nr. 23 
dz. pp!) że w sprawie biskupstwa krakowskiego 
Czas w artykułach swoich współczesnych zupeł­
nie inne, jak obecnie w obec Tarnopola zajmo­
wał stanowisko.

Usiłowcne morderstwo i zabójstwo. Em. 
wacŁm trz żand. Bogutowicz zamienił nieda­
wno 8woje gospodarstwo roine w Kozielnikach 
za rogatką zieloną, za domek we Lwowie przy 
ul, Kordeckiego 16, własność Wilhelma Moosa, 
człowieka sześćdziesięcioletniego. Moos osiadł w 
Kozielnikach, Bogutowicz zaś sprzedał domek 
i przeniósł się do Stanisławowa. W ostatnich je­
dnak czasach uroił sobie, że Moos go przy o- 
wej zamianie oszukał na 5.000 k. i zaczął cią­
głymi listami nagabywać Mocsa o zwrot tej su­
my. Przed kilku dniami przysłał nawet Moosowi 
groźbę, iż go zabije, jeżeli mu tych pieniędzy 
nie zwróci, i groźbę tę zaprzysiągł. Onegdajszej 
nocy rzeczywiście naszedł chałupę Moosa w K o­
zielnikach.

Gdy na jego pukanie parobek Moosa uchy­
lił drzwi i zobaczył twarz Bogutowicza, zatrza­
snął drzwi napowrót i zaalarmował dom cały. 
Moos skoczył do drzwi i począł je wspólnie z 
parobkiem podtrzymywać, podczas gdy Boguto­
wicz wywalił okno w kuchni, otworzył sobie 
drzwi i Kilkakrotnie strzelił z rewolweru. Moos 
jak umiał podtrzymywał drzwi, ale już siły po­
częły g0 opuszczać i mieszkańcom domu gro­
ziła śmierć niechybna, gdy nagle światło 
zgasło, a Moos po ciemku chwycił rewolwer, 
wiszący na ścianie i strzelił w kierunku, skąd 
się spodziewał napadu. Bogutowicz trafiony kulą 
w szyję, natychmiast ducha wyzionął. Zaalarmo­
wano sąsiadów, a gdy ci się zbiegli, znaleźli 
koło trupa flaszeczkę z naftą i knot, co dowodzi­
ło, że Bogutowicz po wymordowaniu całej rodzi­
ny, miał zamiar dom spalić.

Z kroniki policyjnej. P. J. Kownackiej, za­
mieszkałej w hotelu Francuskim zginęło z pokoju 
hotelowego 600 złr. podejrzenie pada na służą­
cego S. Mosza.

Wlec wrzesiński w Rzeszowie odbył się l  
bm. w sali Sokoła, którą zapełniła po brzegi 
iczna publiczność. ,

Po zagajeniu zebrania przez członka komi­
tetu zwołującego p. Arvaya, wygłosił dr. Nieć re­
ferat, w którym skreśliwszy historyę powstania 
zakonu krzyżackiego, przedzierzgniętego później 
w królestwo pruskie, zaznaczył ohydną rolę, jaką 
to państwo odegrało wobec rzeczypospolitej pol­
skiej, przystąpił później do omówienia rozlicznych 
krzywd i gnębień, jakich się ono dopuszczało na 
naszych rodakach w Księstwie poznańskiem, aże­
by ich nietylko pozbawić własnej ziemi, lecz na­
wet wydrzeć im ich język i wiarę i nakoniec o- 
pisał proces toruński i gnieźnieński tak wymo­
wnymi słowy, że zaproponowana przezeń rezolu- 
cya, której treść niżej podajemy, doznała entu­
zjastycznego, rzęsistymi oklaskami zamanifesto­
wanego przyjęcia. Zabierali jeszcze głos pp. dr. 
Hanusiewicz, akademik Kisielewski i prof. Łopu­
szański, poczem uchwalono między innymi: Zer­
wanie wszelkich stosunków handlowych z Prusa­
kami i gotoweść do niesienia pomocy uciemiężo­
nym braciom, ilekroć tego będzie potrzeba i do 
założenia stałego komitetu, któryby pamiętał o 
naszej braci pod zaborem pruskim. W końcu 
przystąpiono do składek i zebrano 87 k. 97 h. 
Rada miejska uchwaliła datek dla nieszczęśli­
wych ofiar krzyżackiej sprawiedliwości 100 k., 
na listę urzędników magistratu zebrano 42 k.,’ 
robotnicy a nawet policjanci robią składki w 
swoich kołach; panie urządzają tombolę i last 
not least komitet urządził koncert muzykalno- 
wokalny, na który bilety rozehwytano.

Uroczystość Mickiewiczowska w Kałuszu na 
dochód budowy pomnika wieszcza w tem mie­
ście odbędzie się 8 b. m. wieczorem.

Demonstracye w Petersburgu. Z okazyi 
uroczystości imienin carowej matki, odbyły przed 
operą petersburską w dniu 30 listopada demon­
stracye studenckie, zorganizowane na wielką 
skalę. Studenci w liczbie 2000 zgromadzili się 
przed operą, następnie wyruszyli zwartą masą 
przed pałac carowej Maryi Foedorówny. Przeła­
mawszy posterunki policyjne, stanęli przed pała­
cem i tutaj poczęli wznosić okrzyki: Niech żyje 
Tołstoj 1 Śmierć synodowi! Jak wiadomo, caro­
wa matka była inieyatorką ekskomuniki rzuconej 
przez synod prawosławny na Tołstoja.

Następnie poczęli śpiewać raarsyliankę i u- 
rządzili korowód przed balkonami pałacu. Poli- 
cyantów konnych, którzy nadjechali z pałaszami 
dobytymi, obrzucono kamieniami i rozpoczęto z 
nimi bójkę. Kres bójce położył atak kozaków. 
Znaczną liczbę studentów, oraz wielu policjantów 
ciężko rannych, odniesiono do szpitalów.

Do zatargów krwawych z policją przyszło 
równie przed gmachem ministerstwa spraw we­
wnętrznych i ministerstwa oświaty, ponieważ 
studenci niezadowoleni, ie  uniwersytety reform 
przyrzeczonych nie otrzymały.

W niedzielę rozruchy powtórzyły się i ocze­
kują powszechnie rozruchów w innych miastach 
uniwersyteckich. Zapowiedziano na wiosnę roku 
przyszłego demonstracye wszystkich studentów 
rosyjskich. Władze zarządziły środki ostrożności, 
gdyż są uzasadnione obawy, że robotnicy wezmą 
w rozruchach czynny udział.

Petersburskie Wiedomosti odebrały od mi­
nistra spraw wewnętrznych ostrzeżenie za zbyt 
swobodne, jak na rosyjskie stosunki, poglądy w 

I sprawie religijnej tolerancyi w carstwie. Mowa

marszałka szlachty Stachowicza, wygłoszona na 
zjeździe misjonarzy w Orle przeciw uciskowi 
nieprawosławnych wyznań w Rosyi, wywołała 
w duchowieństwie szyzmatyckiem wielkie rozgo­
ryczenie.

Tak zwany „synod święty* odparł w swych 
organach żądanie Stachowicza, aby tolerancją 
religijną uznano w Rosyi prawnie, z najwyższem 
oburzeniem i napiętnował je jako zamach „czer­
wonych zapaleńców* na sam byt prawosławnej 
cerkwi. Natomiast ks. Uchtomskij ąjął się w swem 
piśmie za Stachowiczem z całą energią i wyka­
zywał śmiało, ie  nietolerancja religijna, zamiast 
społeczeństwu rosyjskiemu pomódz, przaciwnie 
pod wielorakim względem mu szkodzi. Ducho­
wieństwo, rozgniewane za to na ks. Uchtomskie- 
go, wymogło na ministrze, że mu udzielił poli­
cyjną przestrogę.

Katastrofa kolejowa, która zdarzyła się na 
linii kolejowej Wabash, w pobliżu dtacyi Seneka 
(Stan Michigan), przewyższa grozą wszystkie, 
jakie zaszły w latach ostatnich, a może i w ogó­
le; powiedziećoy można, ze nosi piętno amery­
kańskie, — 85 osób zabitych na miejscu, 125 
ranionych, z tych 25 zmarło nazajutrz, skutkiem 
otrzymanych ran. Ze służby o d u  pociągów, oprócz 
maszynisty i palacza pierwszej lokomotywy „er- 
pressu- , którzy zdołali wczas wyskoczyć, nikt 
zgoła nie pozostał przy życiu Jak wiadomo z te­
legramów, spotkanie pociągów, osobowego z No- 
wego-Jorku i „expiessu*, jadącego do Detroit 
i Nowego Jorku, nastąpiło d. 27 z. m.; godzina 
była 7 wieczorem. Katastrofę spowodowała nie­
uwaga maszynisty „ezpressu- , który mylnie zro­
zumiał sygnał i zamiast na stacji Seneka po­
czekać na pociąg osobowy, minął >ą w pełnym 
biegu, a gdy konduktor spostrzegł pomyłkę i 
wprowadzJ w ruch hamulce pneumatyczne, było 
już zapóźno; pociąg osobowy nadbiegł i oba 
wpadły na sienie z szaloną siłą. Sześć wagonów 
pociągu osobowego zosiaic zdruzgotanych, a śród 
gruzów powstał pożar.

Katastrofa zaszła w okolicy maio zamie­
szkanej, zabudowanej tu i owdzie farmami; nie­
sienie ratunku było zatem niesłychanie utrud­
nione, a naamegli farmerzy stali bezsilni wobec 
ludzi palących się żywcem, uwięzionych wśród 
żelaziwa, podruzgotanych kół, szczątków drzewa, 
szkła, nie mogącycn wydobyć się z płonących 
rumowisk. -Scen, jakie się rozgrywały, zdaniem 
świadków naocznych, żadne pióro opisać nie 
zdoła żadne wyrazy me mog( oddać grozy tych 
męczarni piekielnych, przez które przeszły ofiary 
nieuwagi jednego człowieka, zanim wyzionęły 
ducha, luk okaleczone, poranione, wydobyły się 
z pod gruzów.

Zaledwie w l 1/, godziny po wypadku przy­
były pociągi ratunkowe z m asuczek Peru, A- 
drian i Montpelier; o ratowaniu podróżnych z 
płonącego pociągu mowy być nie mogło,—zajęto 
się rannymi i po opatrzen.u ich, rozwożono do 
szpitalów najbliższych miasteczek. Dopiero, gdy 
ogień zaczął przygasać, robotnicy kolejowi za­
brali się do wydoDywama zwęglonych ciał lu­
dzkich . Straty kolei są olbrzymio; oprócz szkód 
poniesionych w taborze, zapłacić będzie musiała 
indemnizacyę rodzinom zabitych i tym, którzy 
skutkiem wypadku stali się niezdolnymi do pra­
cy. Według obowiązującego w StanacL Zjedno­
czonych prawa, kolej płaci za życie zabitego pa­
sażera 5.000 doi. odszkodowania.

Autobiografia Bjornsona. Wydawca głośne­
go pisarza, p. Hegel w Kopenhadze, zwrócił się 
do niego z prośbą o krótką autobiografię i otrzy­
mał podobno następującą odpowiedź: „Urodziłem 
się w r. 1832, byłem już wielokrotne zabijany 
w Chrybtyanii, ostatni raz w lirtopadzie r. 1901, 
ale jeszcze niezupełnie.*

„Niech kosztuje, co chce 1" 1 ak piszą i mć 
wią czytelnicy gazet' górnośląskich, jak donosi 
Dziennik pem ański, żądając ze wszystkich stron 
listu Sienkiewicza w sprawie wrzesińskiej, wyda­
nego w osobnej odbitce.

czynności cywilnej. Wyjątkowo korzystne wygra­
ne: Główna wygrana 200.000 koron, ponadto je­
szcze 16.404 wygranych po 10.000 koron, 5.000 
koron, 2.000 koron i t. d. były przytoczone w 
jednym z poprzednich numerów naszego pisma 
Popyt o losy w trafikach, kantorach wymiany 
i t. d. jest nadzwyczaj ożywiony.

Colosseum Thorna. Od 1 grudnia senzacyj- 
ny program nowości! Zrośnięte bliźnięta 23 letnie 
siostry Róża i Józefa Błażek ze Skrejchowa w 
Czechach, jako instrumentalistki. Newhouse et 
Ward, najznakomitsi amerykańscy bicykliści. Oli- 
yotti, nowoczesny Paganini. Diamantine, fenome­
nalne tańce w morzu ognia i światła. Brothers 
Matthews, słynni amerykańscy beczkoskoczłd. 
Curt Ellis, niezrównany transformator. Kieselły 
et Miss Kaida, podróż napowietrzna na zębach. 
Arnesen, najznakomitszy amerykański gimnastyk. 
Tom et toarton żonglerzy obręczami. Lydia Pren 
ta no, subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohua, ul. Karola Lućwika 9.

Sztuki piękne.

Rzecz dzieje się między młodym człowie­
kiem, a pewnym usłuiżuym żydkiem.

— Ach, jakże żałuję, mój Janklu, że tyle 
napcżyczałem od ciebie, bo teraz doprawdy 
nie mam.,.

— Nie ma pan pieniądzów na oddanie?
— E, to głupstwo I... Ale nie mam odwagi 

prosić jeszcze — o małą pożyczkę!

Ze stowarzyszeń.
Komitet budowy pomnika M lckiew.in we

Lwowie protestuje przeciw rozsuwanej przez 
Słowo polskie wiadomości, jakoby uchwalił od­
dać roboty około poszczególnych części pomnika 
jednej odlewami n i e m i e c k i e j .  Wiadomość 
ta jest zupełnie nieprawdziwą, a rozsiewanie jej 
może tylko szkodzić sprawie. W ostatnich tygo­
dniach posiedzenia komitetu nie zwoływano, od­
dawania udlewów komukolwiekbądż nie uchwalano 
a to z tej prostej przyczyny, że nie zebrano je­
szcze potrzebnych na odlewy pieniędzy.

Tow oszczędności kobiet odbędzie walne 
zgromadzenie w piątek o godz. 6 wieczór w lo­
kalu czytelni dla kobiet. W księgarni p. Gu- 
brynowicza przyjmują się wpisy członków.

W oddziale Tow. politechnicznego w Stryju 
odbędzie się 14 bm. odczyt inżyniera Włodzimie­
rza Dutki „o narzędziach wiertniczych i meto­
dach wierceń."

Na ofiary Hakaty
złożyli w dalszym ciągu w administracyi 

naszego pisma :
F. W archał, prof. gimn. w Brzeżanacb na 

ofiary procesu wrzesińskiego 23 kor. zebrane od 
członków grona nauczycielskiego ck. gimnazjum 
w Brzeżanacb — Adamowie Gbertyńscy z No- 
wegosioła 10 kor. na sieroty wrzesińskie — Ma- 
ryan baron Błażowski, junior, z Czeremchowa 
2 kor. na dzieci wrzesińskie — na listę p. Iwa­
nickiego z Rymanowa złożyli dla biednych ofiar 
barbarzystwa pruskiego: Jachimowsks Jęd rn i, 
Trusz Józef, Zawitkowski Wojciech, Białas Woj­
ciech, ks. Nowakiewicz, Białas Jan, Palicka 
Franciszek, V, oiiński Jędrzej, Nadziakiewicz, 
Sołtysik, Kilar J., Iwański, Stachurski, Kutrze­
ba, Węgrzynowioz, Bilanów po 1 ko r, Sme- 
recki 40 bal.

* Z teatru. Wczorajszy wielki wieczór ar­
tystyczny, urządzony przez lwowskie Koło lite- 
racko-artystyczne na dochód dzieci wrzesińskich 
i studentów toruńskich szczelnie zapełnił publi­
cznością salę teatru miejskiego. Po odegraniu 
przez orkiestrę uwertury z opery Moniuszki „Flis", 
bardzo pięknie wygłosił p. Tarasiewicz wiersz Jó­
zefa Kościelskiego „Polska mowa", poczem pani 
Marek Onyszkiewiczowa odśpiewała „O Zosi sie­
rocie", „Moja pieszczoszka* a darzona oklaska­
mi, musiała jeszcze śpiewać po nad program. Do 
Chopina „Marsza żałobnego- wygłoszony przez 
p. Tarasiewicza wiersz Ujejskiego wywołał wśród 
zebranych bardzo duże wrażenie.

P. Randrowskiego, który z przejęciem śli­
cznie odśpiewał dwie pieśni, huczne oklaski skło­
niły d,o dodania ponad program Barcarollę Galla, 
którą musiał jeszcze ponownie powtarzać. Po od­
śpiewaniu przez pp. Strassernównę, Guszalewicza 
i Jeromina wyjątku z opery Verdiego (II Lom­
bardio), zatytułowanej w polskiem „Krzyżacy" i 
obrazu z żywych osób „Krzyżacy w Polsce- u- 
kładu p. St. Jasieńskiego, wzorowo odegrano St. 
Wyspiańskiego „Warszawiankę". Miłego gościa 
krakowskiego p. Siemaszkową, która grała rolę 
Maryi, odtworzoną niedawno na naszej scenie 
przez Modrzejewską, nagradzano licznemi okla­
skami, jak niemniej p. Solskiego za niemą rolę 
starego wiarusa.

Podzięka należy się p. Spetrino, który z całą 
gotowością podjął się kierownictwa artystycznego 
koncertu, który dla ofiar hakatyzmu praskiego 
przyniósł na czysto przeszło 2000 koron.

* Na dochód Tow. wzajemnej pomocy arty­
stów sceny lwowskiej odbędzie się w poniedzia­
łek przedstawienie z udziałem panny Bel Sorel 
i najwybitniejszych artystów naszej sceny. Szcze­
gółowy program podadzą afisze.

* Dwutygodnika katechetyoznego nr. 19 za­
wiera : (Dok. (ks. dr. A. Pechnik. Ostatnie dy­
skusje i uchwały sejmowe w sprawach szkolnych 
(na podstawie zapisków stenograficznych). — Ks. 
dr. Jan Bernacki, kanonik katedr O potopie. — 
Ks. Szymon Krupiński. Egzorty przygodne. (II). 
— Ks. J. Koterbaki. Kazanie o pokucie. — Ks. 
dr. Szczeklik. Samowolne przystępowanie do czę­
stej Komunii św. — (VII). Katechezy liturgiczne 
dla szkół wiejskich. — X. Z Liturgiki. — Ks. dr. 
J. Górka. Recenzje.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek „Biada Kłamcy".
W sobotę „Carmen" przedostatni gościnny 

występ Bel Sorel i występ Eugeniusza Guszale­
wicza.

W niedzielę wieczorem „Manru" przedosta­
tni występ A. Bandrowskiego i występ Ireny 
Bohuss.

W  poniedziałek zajmujące przedstawienie 
na dochód Tow. wzaj. pom. artystów.

We wtorek „Faust". Ostatni występ Ban­
drowskiego i występ Ireny Bohuss.

We środę „Traviata“ ostatni występ Bel
Sorel.

Repsrtoar teatru w Krakowie.
W sobotę „Marchewka* Renarda, „Zagadka" 

i „Miły gość".
W  niedzielę popol. „Uriel Acosta- , wieczo­

rem „Marchewka*, „Zagadka- i „Miły gość- .

Kalendarz.
W piątek 6 grudnia Mikołaja B. — Amfy 

łokyja.
Wschód słońca 6 grudnia o g. 7 m. 41,

zachód o g. 4 m. 00.
W sobotę 7 grudnia Ambrożego — Ekate-

ryny.
Wschód słońca 7 grudnia o g. 7 m. 42, 

zachód o godz. 4 min. 00.

Już 12 grudnia b. r. odbędzie się ciągnie­
nie XXXIV loteryi państwowej na cele dobro-

(Poozta)

— Wczoraj w  południe tłum stu­
dentów napadł na dom, w  którym znaj­
duje się generalny konsulat niemiecki, 
zdarł godło konsulackie i rzucał kamie­
niami do okien parterowych. Rzucano 
także kamieniami do okien prywatnego 
mieszkania generalnego konsula, znajdu­
jącego się na pierwszem piętrze. Trwało 
to wszystko blisko kwadrans. Policya u- 
stawiła straż przed generalnym konsu­
latem.

Z Warszawy pisze korespondent Dziennika 
poznańskiego, p. Wacław Gąsiorowski: „Na
chwilę jednę nie osłabło u nas wrażenie, wywo­
łane procesem wrzesińskim. Choć ńikt tu  nie na­
mawiał, nikt nie nawoływał o składki, nikt nie 
zbierał — te, o ile dochodzą mnie wieści, płyną 
ku wam zewsząd i płynąć będą.

Niech was to nie dziwi, że pisma nasze nie 
powtórzyły w całości listu Sienkiewicza ~  stało 
się to nie z uwagi na treść jego, lecz dla ustępu, 
wzywającego do składek. Według przepisów obo­
wiązujących u nas, zezwolenie na zbieranie skła­
dek na cel poza granicami państwa, daje mini- 
steryum, a zatem wobec tego przepisu list Sien­
kiewicza musiał uledz pewnemu pominięciu, cho­
ciaż, jeśli o myśl przewodnią idzie, nasze dzien­
niki, zarówno jak i rosyjskie, wypowiadają się 
nie mniej dobitnie i energicznie. Przed wyjazdem 
Sienkiewicza z Krakowa przyjechał do niego u- 
myślny sprawozdawca londyńskiej Pall Mail Ga- 
zette, prosząc go w imieniu redakcyi o dokładny 
obraz panujących w Poznańskiem stosunków. 
Sienkiewicz nie odmówił.

Rezultatem wywiadu była depesza, sięgają­
ca czterech tysięcy słów i wyczerpująca a przed­
miotowa bardzo korespondencja, dająca dosta­
teczne pojęcie o całokształcie stosunków.
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(Telegrafem i p o o ^ ą )
— Berlińskie Kolo Polskie w n i o s ł o  w 

parlamencie niemieckim i n t e r p e l a c y ę  w spra- 
wie wrzesińsliej o tyle w mniej silnym tonie 
zredagowaną, że musieli postarać się i o pod­
pisy niemieckich posłów, należących do centrum 
Dziennik Poznański przestrzega publicystykę i 
opinię mas, aby Koła polskiego nie oskarżały 
przedwcześnie o niedołęztwo, a raczę,, miały do 
Koła „zaufanie i dały mu czas i spokój, które 
są nieodzownemi warunkami przeprowadzenia 
rozumnej i obmyślonej Rkcyi*. Autor artykułu 
tego przytacza następujące słowa prezesa berliń­
skiego Koła polskiego, ks. Radziwiłła: „Nie na­
leży przykładać zbytniej wagi do akcyi parla­
mentarnej w sprawie wrzesiński ej. Ta sprawa 
sama pizez się tak potężnym i płomiennym 
przemawia językiem w całym ucywilizowanym 
świecie już dzid, ona sama przez się tern echem 
potężnem, jakiem się odbiła w całym świecie, na 
tnirą wyżynę poniosła dolę biednego ludu pol­
skiego, że bodaj dosięgnąć jej zdolen będzie 
choćby najsilniejszy głos z trybuny parla­
mentu!*

— Wrażenie, jakie wywarła sprawa wrze- 
ońska i skutki jakie za sobą pociągnęła, coraz 
bardziej stają się niewygodnemi dla antypolskiego 
kierunku. Skrajny kierunek Hakatystów szalejąc 
z nienawiści, podszczuwa kogo może, ale w ko­
łach hakatystycznych, nie pozbawionych logi­
cznego myślenia niedwuznacznie przeLija się u- 
znan.6, ze posun.ęto się za daleko i należałoby 
w jaki sposób zawrócić.

Telegramy i telefonematy.
K o l o  P o l s k i e .

W ie d e ń  5 .grudnia.
Koło polskie zebrało się d*iś przed połudn. 

na posredzen.e.
Poseł Romanowicz poruszył sprawę zacho­

wania się policy i podczas wczorajszych demon- 
ztracyj młodzieży gimnazyalnej we Lwowie. U- 
chwalono postarać się o bliższe szczegóły, po- 
czem Koło zajmie się tą sprawą na osobnem po­
siedzeniu.

P. Danielak porusza sprawę ciągłego niepo­
kojenia parlamentu groźbą rozwiązania izby. Pre­
zydent ministrów Koerber w ten sposób nie u- 
zdrowi parlamentu. Parlament jest teraz lepszy, 
niż był pizoz 6 laty, komisya budżetowa pracuje 
Nie ma powodu do takicL gróźb. Posłowie nie 
są studentami, a panamont nie jest szkołą. Nie 
chcemy utracić Koerbera, pragniemy tylko pracy. 
Zapytuje się, jak się komisya budżetowa na tę 
sprawę zapatruje?

Prezes Jaworski oświadcza się za poparciem 
rządu pod warunkiem, jeśli opełm nasze postula­
ty i oświadcza, żc sprawę tę pozostawia komisyi 
par.amentarnej.

Poczem przystąpiono do dyskusyi nad na­
glącymi wnioskami Rusinów i Słoweńców o «a- 
łożenie uniwersytetu we Lwowie i w Lublanie.

Dyskusyę uznano jako poufną.

Bada państwa.
W ie d e ń  5 grudnia.

Eancelarya Izby poetów rozesłała do po­
słów zawiadomienie o juirzejszem posiedzeniu 
Izby z następującym porządkiem dziennym 1) 
drugie czytanie prowizoryum budżetowego, 2j U- 
stawa o zawodowych stowarzyszeniach rolni­
czych, 8) Ustawa o dyurnistach, 4) sprawa płac 
auskultantów.

K l u b y  i  k o m i s y e ,
W ie d e ń  5 grndnia.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a .  Na początku 
wczorajszego posiedzenia p. Kramarz żądał, aby 
nad prowizoryum budżeiowem przeprowadzono 
dyskusyę ogólną.

Przewodniczący p. Kathrein, powołując się 
na swoje oświadczenia dawniejsze, apeluje du 
komisyi, która większością głosów uchwala przy­
stąpić natychmiast do rozprawy szczegółowej. 
Przy nr 1, który upoważnia rząd do pobierania 
podatków bezpośrednich i pośrednich, zabiera 
głos p. Kramarz. Stwierdza, że niezdolność par- 
lamentu do żadnej skutecznej działalności stała 
się faktem udowounionym, tak, iż (Jzesi nie po­
trzebowali wcale krzyżować planów rządu. W Izbie 
panuje absolutny brak kierownictwa, brak zasaay 
mniejszości i większości, a brak także rządu, 
któryby był w stanie temu zdezorganizowanemu 
parlamentowi, narzucie silną i świadomą celu po­
litykę. Nawet obecną, chyba pozorną, działalność 
p, rlamon u wymusza się tylko groźbami rozwią­
zania Izby, a jeżeli i to nie pomaga, to chwyta 
się polityki biernej, jako ostatecznego środka, 
który świadczy o zupełnej bezradności rządu. 
Każdy, kto zna stosunki, wie dobrze, że apel do 
wyborców nie wydałby innego rezultatu, jak po­
przednio, mielibyśmy ten sam parlament, tylko 
jeszcze w gorszem wydaniu Ostatniej sesyi par­
lamentarnej doczekaliśmy się oświadczenia stron­
nictw niemieckich, że chcą mieć konfereneye u- 
godowe. Obowiązkiem rządu byłoby więc na tej 
podstawie wyzyskać sytuacyę. To się jednak nie 
staio. Przeciwnie, nazajutrz po znanej konferen- 
cyi przywódców klubów, w której stwierdzono, 
że z żadnej stroDy nie grozi obstrukeya, rozpo­
częto groźbami rozwiązania Izby.

To znaczy, że rząd albo nie chce pokoju, 
albo nie ula własnym siłom. Wobec tych grozb 
Lzesi zachowują się zupełnie obojętnie, bo są prze­
konani, że nie pokona ich żadne stronnictwo w 
Czechach, klóreby się oświadczyło za ustępstwa­
mi k żądań narodowościowych na korzyść pro­
gramu ekonomicznego. Kramarz omawia dalej 
postulaty Czechów, które są skromne i sprawie­
dliwe, a których niespełnienie świadczy tylko o 
niezdrowej sytuacyi obecnej, osłabiającej w wy­
sokim stopniu powagę państwa na zewnątrz. 
Mówca domaga się wewnętrznego języka czeskie­
go w urzędach czeskich. Co się tyczy uniwersytetu

czeskiego na Morawach, to Czesi zadowoliliby się 
na razie gwarancyą, iż uniwersytet taki w czasie 
niedługim zostanie założony. „My—kończ/ Kra­
marz—możemy czekać i jesteśmy każdej chwili 
gotowi podać rękę do uczciwego, prawdziwego 
pokoju, ale i walki się nie boimy, bo wiemy, że 
naród czeski jest silniejszy od wszelakich rzą­
dów. " Stronnictwo mówcy oczyw.scie głosować 
będzie przeciw prowizoryum budżetowemu.

P. Herold ubolewa, że prezydent gabinetu 
Kórber nie jest obecr.y przy obraaach komisyi. 
Fakt, że rząd zmuszony był przedłożyć prowizo­
ryum budżetowe, dowodzi o pogorszeniu się sy­
tuacyi. Mówca stwierdza, ż t rząd nie rozporzą­
dza żadną większością w parlamencie. Wprawdzie 
opiera on się na stworzonem towarzystwie ra- 
tunkowem przywódców kluDow lewicy, Które je- 
anak nie jest partyą rządową, tylko od czasu do 
czasu występuje z enuneyacyami, jeżeli w spo­
sób skuteczny przedtem podłożyło ogień w par­
lamencie.

Stanowisko tego towarzystwa jest jednak 
dla rządu zabójcze i wstrzymuje woiność czynu. 
Jeżeli rząd zmuszony jest pewnych pozycyi bud­
żetowych nie poddawać pod obrady komisyi, po­
nieważ stronnictwa, na których się opiera, nie- 
chcą na te pozycye głosować to dowodzi, że 
iząd już nie rządzi ale poprostu administruje. 
Atoli nawet administracya nie test zupełnie swo­
bodną, bo rząd _esi skrępowany wpływami lewi­
cy. Nie powinno się wszakże przypatrywać tym 
stosunkom z jakąś fatalistyczną obojętnością. Na­
rody Auetryi mają dość siły, aby państwo wy- 
dźw.gnąó z tej niemocy, ale trzeba koniecznie 
pomyśleć o środkach do tego celu wiodących, 
środek zaproponowany przez rząd, aby usunąć 
kwestyę narodowościową, okazał się niemożli­
wym do przeprowadzenia. Mówca sądzi, że do 
uzdrowienia stosunków parlameniarnycu potrze­
bne są 3 warunki, które przytacza, ale nie imie­
niem stronnictwa, tylko imieniem własnem. Spra­
wy narodowościowe mogą przynajmniej częścio­
wo być złagodzone, jeżeliby rząd oświadczył, że 
chce ściśle zachowywać postanowienia ustawy 
zasadniczej, szczególnie zaś § 19 w sprawach 
kulturalnych i językowych.

Po wtóre należałoby wydać ustawę o pra­
wach językowych, a rząd mógłby to uczynić po 
zaopiniowaniu przez parlumentarną radę przybo­
czną. Miałaby to być ustawa ramowa, któraby 
unormowała zasadniczo prawa językowe każdej 
narodowości w duchu § 19 ustawy zasadniczej, 
a zaiazem zapewniła ochronę mniejszościom na­
rodowym. Bliższe uregulowanie stosunków języ- 
kowycn mianoby pozostawić sejmom. Trzecim 
warunkiem jest rewizya Konstytucyi w tym du­
chu, że zakres działania parlamentu centralnego 
ma być ścieśniony i ograniczony wyłącznie do 
głównych kwestyi finansowych i ekonomicznych, 
natomiast zakres działania sejmów miałby być 
rozszerzony. Równocześnie możnaby także na­
prawić regulamin i dokonać rewizyi ordynacyi 
wyborczej na szerszych podstawach. Należy je- 
dn&K wątpić, czy obecny rząd, którego inteneye 
są może najlepsze, będzie w stanie program ta • 
ki przeprowadzić, gdyż wszędzie natrafia na nie­
ufność. Gdyby prezydent ministrów ubecny był w 
komisyi, mówca zwróciłby się do niego z zapy­
taniem, jakie zamiary ma rząd na najbliższą 
przyszłość i jaki pozytywny program rozwikłaniu 
sytuacyi. Tak jednak mówca sam sobie musi 
odpowiedzieć, że rząd obecny, przy najlepszych 
może chęciach nie jest w stanie tego uczynić, a 
zatem pozostaje dla niego tylko patryotyczny 
obowiązek złożenia władzy nadanej mu w swoim 
czasie, aby się w teu sposób przyczynić do wy­
jaśnienia sytuacyi. Dymisya gabinetu jest tedy 
rzeczą konieczną.

Po mowie Herolda posiedzenie komisyi 
przerwano o godzinie 1 do godziny pół do 3 
popołudniu.

Na popołudniowem posiedzeniu, na które 
przybyli także ministrowie dr. Koerber, Boehm- 
Bawerk i Cali, oświadczył poseł F o rz t: Przy­
szłość przedstawia się w barwach niesłychanie 
ponurych. Wśród obecnych stosunków przywró­
cenie językowego i narodowego pokoju jesi wy- 
kluczonem. Widoki w tej mierze są obecnie zna­
cznie gorsze niż kiedykolwiek. Możliwe są tylko 
dwa wyjścia, albo abdykacya z systemu konsty­
tucyjnego, lub też rekonstrukeya walącego się w 
gruzy gmachu konstytucyjnego. A ponieważ rzą­
dy absolutne w Austryi z wielu bardzo ważnych 
powodów nie mogą być trwale instalowane, nie 
pozostaje nic innego jak powrót do istotnego 
konstytucyonalizmu. Dopóki medostawać będzie 
jasnej, szczerej i pozytywnej myśn dla rozwiąza­
nia obecnych stosunków, dals/y rozwój rzeczy 
zawisłym będzie od prostego przypadku. Dopoty 
też Czesi muszą kierować się szmerlingowską de­
wizą: „możemy czekać“.

P. Palfty oświadczył, iż konserwatywni wiel­
cy właściciele w logicznem następstwie swojego 
programu i gotowi dać państwu zawsze to, co 
się państwu należy, będą głosowali za prowizo- 
ryum budżetowem. Mówca mniema, że energiczna 
inieyatywa rządu tam, gdzie chodzi o wymierze­
nie sprawiedliwości i zaspokojenie słusznych po­
stulatów, nie spotkałaby się z opozyoyą stron­
nictw.

Główna trudność całego położenia tkwi 
w kwestyi czeskiej. Naturalną jest rzeczą, że 
stronnictwo mówcy stać będzie przy załatwieniu 
tej kwestyi po stronie czeskich swoich kolegów, 
jednakże o tyle tylko, o de ich żądania okażą 
się słusznemi i sprawiedliwemu, oiaz zgodne 
z dobrem, prawami i interesami całego państwa.

Następnie zabrawszy głos p. Rataj wyraził 
przekonanie, że żaden zgoła rząd nie potrafiłby 
prowadzić spraw panstwowych na podstawie 
istniejącej konstytucyi. Jeżeli Austrya chce się 
utrzymać, będzie to tylko możliwem z pomocą
zamachu stanu. Pokonanie obecnych trudność.,, akcie interweniował minister Gołachowski

jest niemotliwera na drodze parlamentarnej i oez 
zmiany ordynacyi wyborczej. Centralnemu parla­
mentowi powinny być przekazywane wyłącznie 
tylko sprawy, posiadające charakter wspólności. 
Krajom korony czeskiej musi być przywrócona 
państwowa samcictnosć taka, |aką posiadają Wę­
gry, przyczem ma być ściśle przestrzeganą zasa­
da równouprawnienia obu ludów, zamieszkują­
cych Gzecby. Innym krajom należałoby przyznać 
autonomię na szerokiej podstawie.

Zabiera głos prezydent ministrów dr. Koer­
ber i oświadcza: Po wielu politycznych dyckn- 
syach rząd nie przypuszcza! bynajmniej, że w 
komisyi budżetowej rozwiną się ponownie po­
lityczne debaty. Rząd nie objawił dolycnczas by­
najmniej przy żadnej sposobności, iż ma zamiar 
rozwiązać izbę deputowanych. Za doniesienia 
dziennikarskie n..i można czynić rządu odpowie­
dzialnym. Rząd zbyt dobrze świadom jest przed­
wstępnych warunków tego rodzaju zaradzenia, 
oraz jego doniosłości, aoy mógł wypowiedzieć 
coś zbyt poapiesznie lub dopuścić się porywcze­
go czynu Ani na chwilę nie zaprzestał on bez­
namiętnie, lecz wytrwale aążyć do wytkniętego 
celu, którym jest przywrócenie należyoie uregu­
lowanego, trwałego, parlamentarnego rządu. Na 
razie rząd nie ma bynajmniej powodu przy­
puszczać, że zamiary jego zostały zupełnie uda­
remnione.

Atoli musi ostataczo e nastąpić w tym kie­
runku wyklarowanie, a osiągnięcie celu, do któ­
rego rząd zmierza, nie powinno z jakichbądź po­
wodów przewlekać się w ten sposób, iżby grzei 
to narażone były na dotkliwe szkody najżywo­
tniejsze interesy państwa. Rsąd ani na chwilę nie 
wypuścił z rąk nici, zadzierzgniętej na ostatniej 
konferencyi przewodniczących stronnictw. W tym 
tylko w padku można by mu mu było uczynić 
zarzut, gdyby minęła była bez żadnej korzyści 
chwna, uznana za odpowiednią dla wzajemnego 
wynurzenia. Rząd od chwili, gdy objął urzędo­
wanie, unikał najskrupulatniej tego wszystkiego, 

co mogło dzielić stronnictwa i niezmordowanie 
stara się łagodzić pulityczne przeciwieństwa z 
pomocą ekonomicznej pracy. Stawiając callen- 
darium  na początku sesyi, rząa spełnił tylko 
swój obowiązek, przedewszystkiem zaś starał się 
zawsze o to, aby pozostawić sejmom potrzebny 
czas do ich oDrad, mu było zaś bynajmniej jego 
winą, że zamiar ten został sparaliżowany stanem 
prac w izbie deputowanych.

Rząd prawdopodobnie będzie zmuszony za 
trzymać radę państwa aż do lata. Kząd silną ma 
wolę i trwa w postanowieniu skoncentrowania 
w jednym punkcie — w sposób dla państwa ko­
rzystny — rozchodzących się z sobą celów po­
szczególnych stronnictw. Prezydent ministrów 
prosi w końcu, aby komisya zechciała udzielić 
swojego zatwierdzenia prowizoryum budżetowe­
mu, kterego wśród obecnych stosunków nie uwa­
ża za polityczne przedłożenie.

P. Berger charakteryzuje politykę Czechów 
jako politykę wymuszenia, która zdążą tylko 
do powiększenia narodowej posiadłości kosztem 
innych.

P. Żaczek mniema, iż bez zaprzeczenia 
istnieje sięgające głęboko przesilenie państwowe, 
które na tern pulega, że walka narodowościowa 
zaogn.ła się w sposób niebywały. Dopiero wtedy, 
gdy nastąpi porozumienie w kwestyach narodo­
wościowych, będzie można myśleć o wzmocnie­
niu i rozwoju konstytucyjnych instytucyj

Na tein zamknięto dyskusyę.
P. Pernerstorfer polemizując, z wywodami 

Palffyego oświadczył, że szlachta feudalna była 
zawsze główną prz«,zkodą dla porozumienia. 
Mówca mniema, że porozumienie byłoby łatwiej­
szym do osiągnięcia, gdyby „parlament uprzywi­
lejowanych" (prmlegienpwament) został usunię­
ty, a zwołany nowy na podstawie powszechnego 
prawa wyborczego.

Następnie przyjęto § 1.
Przewodniczący Kathrein proponuje, aby 

nad pozostałymi paragrafami obrsdować odrazu. 
Przeciw tej propozycyi nie podniósł się żaden 
głos.

Dr. Baernreither wywodsił, że 
oświadczyć wyraźnie, iż zajęcie stanowiska wo­
bec prowizoryum nie przesądza bynajmniei o 
stanowisku do poszczególnych pozycyj budżetu.

Ostatecznie przyjęto resztę paragrafów prze­
dłożenia bez wszelkiej dalszej dyskusyi. Sprawo­
zdawcą wybrano Kathremera.

Następne posiedzenie komisyi dzisiaj przed­
południem.

W ie d e ń  5 grudnia.
Komisya budżetowa zebrała się dzid przed 

południem. Na porządku dziennym stoją przedło­
żenia rządowe o uregulowaniu stosunkuj peu- 
syjuycb katolickich duszpasterzy, zajęl/ch w za­
kładach publicznych, oraz urzędników duchow­
nych (priesterliche Beamten) w katolickich ordy- 
naryatach, konsystorzaob i seminaryacb bisku­
pich; dalej ustawa o uregulowaniu stosunków 
pensyjnych grecko kat. duchowieństwa w Zada- 
rze i Uorycyi.

Najpierw więc przyjęła komisya podług re­
feratu p Fuchsa projekt ustawy, regulującej sto­
sunki pensyjne duchownych.

Polem przystąpiono do dyskusyi nad etatem 
poczt i telegrafów.

S p r a w y  a n a t r y a e k l e .
W ie d e ń  5 grudnia.

Cesarz przyjął dziś na ogólnych auayen- 
cyach ptezesa Koła polskiego, Apolinarego Ja ­
worskiego, gubernatora banku austro węg. Biliń­
skiego, csłonka izby panów Stan. Madejskiego 
i b. marszałka hr. Stan. Badeniego.

Nowo wybrany prezes izby posłów sejmu 
węgierskiego br. Apponyi złożył dziś przysięgę 
jako tajny radca w ręce monarchy. Przy tym

W ie d e ń  5 grudnia.
Blamsehe Corresp. donosi, że w soboię od 

będzie się w Pradze posiedzenie komuetu wyko­
nawczego młodoczechów, na które przybędą po­
słowie czescy, bawiący w Wiedniu.

l n a b r u c l r  5 grudnia.
Ostateczny rezultat wczorajszych wyborów 

do sejmu kjrolskiego z kuryi miast jest następu­
jący: Wybrano 8 konserwatystów, 2 niemiecko- 
narodowyeh, 1 niemieckiego radykała i f> wło­
skich ksndydatów kompromisowych. W dwóch 
okręgach odbędzie się wybór ściślejszy.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t  5 grudnia.

W sejmie węgierskim dep. Bartha interpe­
lował, dlaczego kurya królewska wydaje wyroki 
w sprawach wyborczych, które nie wchodzą w 
jej zakros działania.

Nastąpił daiszy ciąg dyskusyi nad prowizo­
ryum budżetowem, które też przyjęto.

O konzula niemieckiego we 
Lwowie*.

W i e d e ń  5 grudnia. „N. Fr. Prosse“ 
donosił ie  sprawa antipruskich demonstra 
cjj lwowskich była przedmiotem rozmowy 
między ambasadorem niemieckim br Eu- 
lenburgiem a minisirein spraw zagrani­
cznych br. G o lu e h o W o k im . Rozmowa ta 
doprowadziła do zadowalniającego zała­
twienia sprawy.

Parlament niemiecki.
B e r l i n  5 grudnia. W dalszym cią­

gu wczorajszych obrad w parlamencie nie­
mieckim nad nową taryfa cłową, oświad­
czył dep. Gump ze stronnictwa państwo­
wego, że jedynym środkiem dla skute­
cznej pomocy rolnictwa jest podniesienie 
ceł zbożowych, przyczem przypomniał, że 
przed zawarciem ostatniego traktatu han­
dlowego z Austro-W ęgrami właśnie agra- 
ryusze byli tymi, którzy zalocali zawie­
szenie ceł zbożowych.

Imieniem Koła polskiego przemówił 
p Komierowski, oświadczając, że Polacy 
głosow ać będą za odesłaniem przedłożenia 
do komisyi. Mówca zaznaczył, iż nie da 
się zaprzeczyć konieczności skuteczniejsze­
go i silniejszego niż dotychczas zaopieko­
wanie się rolnictwem: rolnictwo domaga 
się tylko, aby umożliwiono mu znośną 
egzystencyę. Stać się to jednak nie po­
winno kosztem handlu i przemysłu.

B u « y f i k o e y a  F i n l a n d y i .
P e t e r s b u r g  d. 5 grudnia. „Gaze­

ta Finlandzka j a ‘- ogłasza ukaz cara, mo­
cą którego od 1 stycznia 1902 mają być 
zniesione urzędy szefów wojsk finlandzkich 
jakoteż osobna administracya tych wojsk. 
Równocześnie wszystkie oddziały wojsk, 
które się rekrutują w Finlandyi, oddane 
będą pod zarząd komendy finlandzkiego 
okręgu wojskowegu. Pomocnik sekretarza 
państwowego dla Finlandyi, hr. Aimfeld. 
otrzymał dymisyę.

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i .
P a r y ż  5 grudnia. Podług protokołu 

stenograficznego wyraził się wczoraj dep. 
Massabuau w Izbie deputowanych przy 
dyskusyi nad budżetem wojskowym, że 
mimo tego, iż nie wierzy, aby po konfe­
rencyi haaskiej nastąpiło porozumien;e, to 
przecież ważnem byłoby wiedzieć, jak się 
rząd na tę sprawę zapatruje i jaką zamie­
rza obecnie prowadzić politykę zagrani­
czną. Mówca jest za polityką Jules Fer- 
ry’ego, to jest za zawarciem przymierza 
z Niemcami. Nie boi się on na tern miej­
scu wymienić nazwisko Niemiec. (Dlugo- 
trwające poruszenie).

„Matin" donosząc o tern zauwaza: 
Wątpimy nieco, czy Jules Ferry dążył 
kiedykolwiek do zawarcia sojuszu z Nieru-' 
eami, iftdnaK jest rzeczą pewną, że od r. 
1870 podobne słowa po raz pierwszy pa­
dły z trybuny parlamentu francuskiego.

A n g l i a  1 T r a n s y  a a l .
H a a g a  5 grudnia. W izbie deputo­

wanych zainterpelował poseł Vankal mini­
stra spraw zagranicznych, czy gotuw jest 
odnieść się do Anglii z propozycyą, aby 
żony i dzieci Boerów, umieszczone do­
tychczas w obozach koncentracyjnych, zo­
stały przewiezione do Europy i czy nie 
myśli nawiązać porozumienia z innemi 
mocarstwami celem uzyskania ich popar- 
oia dla złagodzenia losu nieszczęśliwych  
istot, narażonych na dotkliwe cierpienia 
w obozach koncentracyjnych. Minister 
przyrzekł odpowiedzieć na dzisiejszym po­
siedzeniu.

W  Chinach.
B e r l i n  5 grudnia. „Biuro Wolffa" 

donosi z Pekinu. Ogłoszony edykt zawia­
damia, że dwór chiński 14 brn. wyrusza 
do Pekinu.

K o l o n i a  5 grudnia. Do „kóluische 
Zig." donoszą z Petersburga: W Soeul 
stracono trzech przywódców ostatnich za 
burzeń przeciw katolikom na wyspie 
Quelpart. Innych biorących udział w tych 
zaburzeniach skrzano na dożywotnie w ię­
zienie.

R ó ż n e .
K a d y k a  5 grudnia. Strejkujący ro­

botnicy piekarscy obrzucili dziś sklepy pie- 
karskie kamieniami. Wiele szyb wybito.

Policya aresztow ała kilka osób. W mieś 
panuje wzburzenie.

W a s z y n g t o n  5 grudnia. W sen. - 
cie w niosła pew na grupa senatorów  >• 
terpeiacyę w sp ra n ie  zarządzenia suro 
wych środków  przeciw anarchistom .

W a s z y n g t o n  5 (grudni*.,. Komisya 
dla budowy kanału na Iótmie zaleca po­
prow adzenie kanału prz. z Ni araguę ko­
sztem 190 m ilionów dolarew . Budowa ma 
potrw ać 8 lat.

K adyks d. 5 grudnia. Z powodu 
strejku pomocników piekarskich powołano 
załogę m iasta oraz m arynarzy do sporzą­
dź: m a  potrzebnej ilości pi czy w a.

Dział ekonomiczny.
— Bankructwa niemieckie. Drezdeński bank 

i Kasa Zaliczkowa, mające milion marek kapi- 
la lj zakładowego, zgłosóy konkurs. Suma wkła- 
dek osiągnęła kwotę 7 milionów marek.

— Raiia nadzorcza To w. Vfzaj. Ubezp. roz­
poczęta w czwartek w Krakowie obrady, pod 
przewodnictwem prezesa p. Józeia Męcióskiego. 
Po zagajeniu obrad przystąpiono do porządku 
dziennego, obejmującego półroczne sprawozdanie 
rachunkowe ze wszystkich działów.

— Odnowienie kartelu żelaznego. Rokowania 
w sprawie odnowienia •< ustro węgierskiego karte­
lu żelaznego rozpo żęty się wczoraj. Austryacka 
grupa postawiła propozycye. których generalny 
dyrektor Biro nie przyjął. (Jonlrpropozycyj nie 
stawiano. Towarzystwo Rima Muranyi obstaje 
przy kwocie eksportowej do Austryi w ności 
200 000 centnarów.

Wiadomości giełdo*/"
(T elegra::, ■:}> ~y Ayjł

m innt 80
Wiedeń d 5 grudnia. 

rodowej). Zamki jęcie giełdy o godz. 
po popołudnia. Akcye austr. zafcł. kredyt, 653‘— , 
węg, zakładu kre Syf. 6 8 5 '- - , Anglobanku 262 50, 
Union hansu 538’— , Ranku dis krajów koronnych 
411-—, Bankyereinu 444 25. Bodencreditu 8 8 4 — , 
Gai. 1*—ku hipot. 535"—, kolei państwow. 65U 60, 
kolei południc w*- d l .  50, tramwaju A. 268 — , B, 
268 '— , kolei Elbethai 475 — kolei północnej 
5560 kolei czerciowieckiej — •—. atpiuy --99—, 
Kima Muranyr 473’ —, pra.jkir g,> towa.rz. śsi. 
1420, f -b r jk i broni 299‘ —, tureckie ty  omowe 
28S'50, oblig. węg. imienn i?, 93-20, renta majowa 
99" —, ansti. renta koronowa 95’35, węg. rernt. 
koronowa 94"— , 56-let. listy tow , kredyt, zieiuflk. 
90 90, 4-procent. listy  banku krajów, 92' —, 4 1/*< 
procent, liety bankc ii raje w. 9P —, 4-procent lisiy 
banku hipotecznego 89'75, 4 ,/ j -proceut. listy banku 
hipotecznego 99‘25, 5-procent,. i.i^iy banku hipot. 
109‘50, 4-procent. galic. ooligac. propinac. 96'65, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1899 r. 93‘59, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'óO, losy turecki.1' 
10225 , marki 117-15, rubla ? 5 3 - -

—  Berlin 5 grudnia. Zamknięcie g .jtd y . Banku 
noty auotryackie 85'35 (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 32-20, A usuyackie kredy ty 
—'—, Disc. Commandit —•—.

—- Paryż 5 grudnia .Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa rem a 101 ó5. Mąka 27 80

— Frankfurt 5 grudnia. Giełda wieczorna 
Auotryackio kredyty 205-49, Kolej państwowa 
139-25 Alpmy — , Disoonto 18>> 50, Laura

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 5 grudira. '"Przedruk z urzędo­

wej Gazety Tńjoowskicp- Pszenica gotowa 7.80 
do 7 80, pszenica is. u-.rmina 7-40 do 7"50. 
żyto gotowe 6"50 do b bo, #y o gotowe na term i­
ny 6"30 6 50, owies obroezry gotowy 6 ’4°
do 6'70, owies na term iny 6 ’25 do 6"50. 
ctmień pi stewny 5 ‘30 do 5-50. jęczmień !•
0'5O do 7'— , groch do gotowania 7 '6 l  
12"— , wyka 6 '— , do 6-50, nasienie Lniane — 
do —•—, nasienie konopne — ■— , bób — • —
— ■ —, bobik 5 P50 do (j" — , hrcczka 6 25 
6"75 koniczyna czerwona galicyjska 42’— . 
60*— , biata 45"— do 75"— , tymotka 24-— ć 
28' —, szwedzka 40’— do 6 0 '— , kukurudza f
0 " -  do 0 — , nowa 5"60 do 6‘— , chmiel s - . • 
60‘— do 70"—, nowy za 56 kilo — ‘— do — ■ , 
rzepak 13 50 do 13‘75, groch pastewny 6 75 do 
7 50, Inianka t0 ‘50 do 11-—.

Spirytus loco za 50 litr gov wy 16-50 do 
16-75, na terminy lb '2 5  do Jo 50, warranty 
d o  .

-  Wl“d«r d. 5 grudnia, (inkier (spokojme; 
19-25 do — •— . Nafta gal.cyjska 31-50 do - — 
Spirytus 86-20 do —*— .

Wiedeń unia 5 grudnia,
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0 -  dc 0- — 
na wiosnę £-92 do 8 93, na maj-czerwiec —•— do 
—-— , żyto na jesień 0- — do 0*—, na wiosnę 7-66 
do 7-67, na maj-czerwiec — ■— do — ■ — , kukuro- 
dza na wrzeslen-październik 0*— do 0 .— , na maj- 
czerwiec 5 88 do 5 89, na czerwiec-lipiec ----- do
— na lipiec-sierpień 0' A 0' — , owies na
jesień 0*— do O"---, na wiesnę 7 90 do 7 91 na
maj-czerv. lec 0 '— dc O" , rzepak na sierpień- 
wrzei ień — "— do - •— , na s tjczeń  luty —•— 
do —’ —, olej rzepakowy nu kwiocień maj 0 —
do 0" na wrzesień-grndzień — ■— do —

U sposobienie: spokojne.
Stan  po w ie trza : pięknie.
Budapeszt dnia 5 grudnia.

F.ui. vr koronach i po 50 Ligr
Notowano pszenicę na kwiecień 8-73 do 8 74, 

na maj 0-— do 0’—-, na październik 0"— do 0' .
żyto na kwieć. 7-36 do 7"S7, na p».żdsńbrnik 0- - 
do 0* owies na kwieć. 7-62 do 7 63, na  pa­
ździernik 0"— do O' — , kukurudzd n  sierpień II- - 
do 0" — , na pażdz. 0"— do 0 —, ua maj (19112) 
5*58 do d ’69, rzepak na sierpień j 1-76 do 1 Im S

Oferty na pszenicę dortat.
Chęć kupna dobra.
Usposobieiiic ■ lepsze.
Stan powietrza : zimno.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Po 25 letniej praktyce w atelier dentysty­
cznym bł. p. J. Weissa i dr. A. Weiosa, otwo­
rzyłem własne atelier prz1* ulicy Kopernika 
1. 8, I piętro. Z głębokim szacunkiem

E m i l  P o r d e s .
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XI
Z wyjątkiem Ireny, która wedle zwyczaju 

wyszła ucałować Januszka na „dobranoc", akt 
wainy, na który mały byłby w stanie oczekiwać 
do północy, zeszli się wszyscy, należący obecnie 
do arodziny" w salonie.

Radośne okrzyki, pomieszane z pochlebnemi 
uwagami o jej kwitnącym wyglądzie, powitały 
zewsząd wchodzącą Lolę. Takie Ryszard, wcho­
dzący właśnie, przywitał ją  serdecznie.

— Współczucie dla nieszczęśliwej, opuszczo­
nej przez Dernburga — pomyślała.

Na jednym tylko Airredzie dostrzegła nie­
małe pomieszanie, które starał się ukryć przy­
braną nagle nienaturalną żywością.

— Czy znają już państwo najnowszą no­
winą? — zapytał J e n y  Dernburg — o bankru­
ctwie bankiera P ?

Ella rozgniewała się, że rozpoczyna dziś 
mówić o takich brzydkich, nudnych rzeczach i 
wkrótce zagłębili się w innej rozmowie.

Pułkownikowa jednak, gorliwa czytelniczka 
gazet, czytała już o tern zdarzeniu i wypytywała 
obu panów o bliższe szczegóły. Dom ten cieszył 
się dotąd niezachwianą opinią; to też najszersze 
koła zostały objęte bankructwem. Pierwszy pro- 
kurzysia popełnił samobójstwo, akcye spadły do 
zera, depozyty zostały naruszone.

— Czy i pana dotyka strata? — zapytała 
pani Hilgern Alfreda. — Dobra pańskie położone 
w tych stronach, a tam właśnie cieszyła się fir­
ma nieograniczenem zaufaniem.

— Niestety, i ja dałem się złapać na nie­
ograniczone zaufanie — odpowiedział niedbale. — 
Na szczęście skończyło się u mnie na bagatelce, 
nie wartej wspomnienia.

— Słyszałem o tern na miejsca wypadku 
— zauważył Ryszard.

Tamten spojrzał na niego przenikliwie, ale 
widząc zupełnie obojętną minę, zwrócił się do 
pułkownikowej:

— Do czego odnosił się dodatek „i“ ko­
chanej mamy?

— Do nas samych. Cały majątek Janusza 
był tam zdeponowanym. — Alfred drgnął nie­
znacznie, z trudem ukrywając wzruszenie. —

Dzięki zabiegom pana Kronheima został jednak 
uratowany co do grosza. Wyjął depozyt ostat­
niego dnia przed bankructwem. Z obawy przed 
rozgłosem, który mimo to na drugi dzień nastą­
pił, wydano cały depozyt. Własność mego wnu­
ka była ostatnią wypłatą banku.

Wejście Ireny przerwało rozmowę. Gładka 
kremowa suknia, nieożywiona żadnym żywszym 
kolorem, którą ubrała na prośbę Elli, ubranej 
dziś w poaooną, czyniła jej twarz jeszcze 
bledszą.

Alfred wybiegający naprzeciw, po przywi­
taniu jej z niezwykle ożywioną Lolą, zbliżył się 
uprzywilejowanem prawem narzeczonego, z tro­
skliwością pytając o przyczynę znużonego wy­
glądania.

— Skutek przyjęcia około dwudziestu wi­
zyt gratulacyjnych — odpowiedziała z uśmie­
chem. — Czy mama wie? — spytała cicho,

— Według twego życzenia przyznałem się 
jedynie do bagatelki straconej.

— To dobrze. Nie dobrze byłoby, gdyby 
wiedziała o wszystkiena — dla niej i dla ciebie.

Alfred z czułością ucałował jej ręce; 
przy ostatnich słowach przebiło nawet szczere 
wzruszenie w jego oczach. Odkąd wiem, - -  mó­
wiła dalej — co nam w ostatnich dniach groziło.

— W uju Ryszardzie! — podeszła do stoją­
cego w głębi. Jak potrafię panu podziękować?

Teraz dopiero przeczytałam dokładnie opis 
całej sprawy. Teraz dowiedziałam się, że bez 
pana, bez pańskiego poświęcenia....

— Ależ moja droga, kochana Ireno, — 
przerwał jej dość niecierpliwie, — nie trzeba tak 
gorąco powiększać całej sprawy,

— Nie, nikt mnie nie powstrzyma, musi 
mnie wuj do końca wysłuchać za mnie i za Ja­
nuszka, który nawet pojąć nie jest w stanie, co 
dla nas uczyniłeś. Że dla naszego dobra, zapo­
mniałeś pan o własnym interesie, starałam się 
mu wytłumaczyć, jak mogłam.

Nie oponując już, w ciepłym uścisku trzy­
mał podaną sobie dłoń. Ona spoglądała na niego 
z niepokojem.

— Czy to prawda ? Gazety przesadzają cza­
sem. Czy tym opiekunem, dbałym jedynie o po­
wierzone mu dobra, a zapominającym o sobie by­
łeś pan? I to dla nas, w ostatnich dniach!

Jakże możemy sobie darować, jak żyć z tern 
przeświadczeniem, mój drogi Ryszardzie.

Znowu przerwał jej, wzruszywszy ramio­
nami.

—Nic dziwnego, Irenko. Starzeję się i zapo­
minam, a to się mści. Dziecko, nie patrz tak 
strapiona! Mogę się obyć bez błyszczącego me­

talu; ale nie chcę patrzeć na kochane oczy, za­
słonięte łzami. W kąt z niemi.

Wildenhan rozmawiający podczas tego z 
panią Hilgern, patrzył zdziwiony na tę parę. Po 
sposobie, w jakim podczas jego pierwszej wizyty 
Irena dawała Ryszardowi pełnomocnictwo w ma­
jątkowej sprawie Janusza, sądził, że ona nie zuj- 
muje się wcale zarządem swego mienia i spo­
dziewał się, że po ślubie obejmie sam z łatwo­
ścią sier tego zarządu, To też widząc obecnie jej 
zainteresowanie się, doznał niemiłego uczucia 
zawodu.

W rzeczy samej Irena zarządzała obecnie 
własnym majątkiem. Wprawdzie wtedy, gdy jako 
młodziutka wdowa powróciła w dom matki, nie 
miała o tem najmniejszego pojęcia. Dziwiło ją 
ostrożne obdzieranie kuponów papierowych, za 
które płacono pieniędzmi! Czyżby sądziła, że 
złota moneta leży gdzie schowana w skrzyni 
i jest wyjmowaną w razie potrzeby? Zapytywał 
się zdziwiony Rjszard. A kiedy ją  pouczał o 
zmianie papierów i rosnących procentach od ka­
pitału, prosiła ze zmęczonym uśmiechem, żeby 
to sam załatwił, jeźli się tem zanadto nie zmęczy.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 e t  od wyrazu.

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia , po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, 5 rzezany

ra h ru k f l  Troczyftiklego, casai
I  C IU I y “ C* Hautmana, Lwów. Funt po- 
madek 80 ct. Czekoladek rao. Karmel­
ków 5o, Herbatników 89. Cukierków na 
drzewko 1 zL

11
postępowy, mtody, inteligentny, który na 
obecnej posadzie przez lat 10 pozostawał 
jako rządca, a obznajomiony z wsieUdomi 
gałęziami rolnictwa z powodu sprzedały 
majątku poszukuje posady od Nowego Roku  
A d r e i  w s k a ż e  z  g r z e c z n o ś c i  
A g e n c j a  T o  w . W z a J . I J b e z p ie -

U  I n n y  gniada 6 letnia, dobrze chodząca 
M d l # *  w zaprzęgu, Dwernickiego la.

p . . v  u l .  D w e r n i c k i e g o  1 2 , jest 
I  • wspaniałe pomieszkanie składają­
ce się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spi- 
iarki 1 pokoju dla służby, zaraz do najęcia.

Ogrodnik, żonaty, lat 36, uzdolnio­
ny we wszystkich gałę- 

aiach ogrodnictwa z dobremi i długoletnie- 
mi  świadectwami z większych domów szla­
checkich, speeyalista w szczepienia i  pro- 
wadzeniu ró l jakoteż kląbów dy wkho wych, 
poaaukuje posady od 1 stycania 190S. Adre­
sować naleiy: Ogrodnik M. A . poste rast. 
Skalat koło Tarnopola.

l i f l e 7 U l l i « ł 9  egzaminowany poszu- 
m a O A J I l i a i a  kuje posady zaraz do 
objęcia. Dobry znawca różnych mazzyn pa­
rowych, werków, munteracyj. Zgłoszenia: T. 
loco Dwernik.

Meble gięte.
Bracia Tercyarze ś v . 
Franciszka, posługu­

jący ubogim
Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu  Żoria,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem  
DO C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako  też dnży zapas peruk, który  jako fry- 
zyer miejskiego tea tru  lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom  
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 

kowane.

I  Pasażu lausiuana
LW O W SK IE

(46 razy premiowane) 

I do 7 grudnia do wid.tuia

T e r s a i l l e s .
► Wstęp 10 centów. < 9

W l f l S  W  ekonomiczny z ukończoną 
*  A * f Jn  nitgzą szkolą rolniczą o- 
tazyma odpowiednią posadę natychmiast. —  
Zgłoszenia s odpisem świadectw przyjmuje 
Zarząd dóbr. Laszki murowane, p. Lwów, 
Podzamcze.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co tlę ręczy, wysyła w $-klg. 
blauankach po 6 k ' r .  opłatnle za zaliczką, 

i .  K e n e x e r  w M lhnU A cach.

a  stary z wina własne-
n A * n > l P  8° °bowu dostareaa

L ł U y  I i L l l j  od najpierwszej ja- sw A w/ 0pjatnie 4 bu­
tiki 18 kor. albo 8 litry kor. 16, młody 
litry kor. 9-60.

łagodne, dobrze wyleźane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hi., czerwone 52,64,80 hi. 

la n e o y k t H o r t l ,  właściciel dóbr aamek 
fo lló  przy O o n o b it*  w Styrji.

litry kor. 9-6

A/ino

• Jeżeli k to  kasz le  w  sp o só b  rozpaczD j 
n iech  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G erau d e l’e- »

Dosyć jest raz spróbować żeby się  przekonać o sk u te c z n o śc i

PASTYLEK 6EMUDETA
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Zapalenia 

o p łucn eg o ,C h ry p k i,Z ak ata rzen ia . I ry ta o y i p iersiow ej, A stm y ,e to . 
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zbytecznie głos utrudzają. ^

J Bardzo użyteczni* dla Palących.
P u d e łk o  z aw ie ra  72 P a s ty le k  ip o só b  z a ż y w a n ia  t a k o w y c h :  w* 

L w o w ie ,  w  a p te k ac h  PP .  M iko lascba ,  W e w ió rsk ie g u .
w K ra k o w ie , w  a p t ik .  P P . W isz n ie w sk ie g o , łłe d y k a

*  i T rau c zy flsk ie g o
7M-m75arBeia«iHisrrnR,T
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j f  MAGAZYN MÓD

| S E I D L E R  I  K A R P I Ń S K I E J ®
Jgj L w ó w  p iso  K a p ita ln y  1- ».
fdky ósAl&Aaia «v WiAlIrim konalnarro ri o m alri a nn fA’jjł polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po tanach  • 
A  umiarkowanyoh. Oryginalne modele paryskie. A

Kantor
pospiesz.

2-311n

osobowy 1 3-36|

wymiany
r i l l i

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulioa Jagiellońska liozba 3)
gdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Dr. Fryderyka Łengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle pzepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łnpleźe ze skóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, spuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia złz. 1-50. Dr. Lenglela tnydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Beckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt,, w Czerniowcaeh u 
Goliehow skiego nasi. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

P ia c o m  s u m  ia m sM  i n ir t ó w  i e c l i y c l
t s a a t s a t t a u t t a u a  a t s t s m s i s n t s t s t s t s t z u

k  
s
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oraz najlepsza metoda

NAUKI EROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A  R IT A  H A f 0 f I E W 8 H A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6 .

P rzy zamówieniach z prowiincy uprasza się o przysłanie dobrze l eżą- 
cego stanika, długości przodu spódnicy • óbjętośt w kłębach.

Dla dzieci: wiek, objętość w pasie i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki matery] każdego nezonn — franoo.

Xx

x
X
uuuu

_  do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
a. m. m.^ y  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiauia i pozłacania przyjmuje W alenty Jakób iak
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniozy

Na Gwiazdkę 1901.
D obry, m odny m ateryał jedw abny jest najpiękniejszym  prezentem  na 

Gwiazdkę l Proszę napisać do eksportowego domu jedw abii S c h n e i z d r a  4K 
C o m p .  w L u c e r n i e  (Szwajcarya) i zażądać w z o r ó w  czarnych koloro­
wych albo białych jedw abnych m ateryi, odeśle się takow e natychm iast odwrotnie 
franco. W ysyłka podłng wzoru wybranej m ateryi jest o c l o n a  1 w o l n a  o d  
p o r t a .

j f *  Sprzedaż wprost prywatnym.

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

we Lwowie, uiioa Akademioka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich śoiennych i 

Schwarzw&ldskich — z dw uletnią gwarancyą.
Wszelkie reperaoye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykunnje

* gwarancyą roczną.

Ekspedycya anonsów
H B N R T a  S C H Ą L B K  

Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter U. piętro
sałoione w r. 1873 — Telefon 809:

Konto czekowe ok. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
PoUta s it do najtańszej i  najrzetelniejszej posługi to do zamówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako tet oceny tychże wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla inserujących gratis • opłat nie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Pressy“ i  „Nowego Wied. 
Tagblału dla anonsów każdej treści, jako to : kupna i sprzedaży w każdej 

gałęzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posady i  wypis ofert itd.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane tq pocUug zegara środkewo-europeęskiego.

Pociąg godzina

pcspieszn.

osobowy

po8pieszn.

osobowy

6-20
6,46
7-45
8-00 
810 
8-15 
8-50

11-46
11-55
12.55
110
1-35

1-45
2-35 
314 
4.40
5-35
5-50

540
6-00

" f f l l
9.00
8-40

8-50
9-41 
950

9.20
10-50
10-20
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Przjehodza de Lirowa na dworzee głów ny:
z Czerniowiee, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa
z Czerniowiee, Itzkan, Suczawy, Csortkowa, Kałusza 
z Brsuehowiee (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
i  Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałussa i Pesztu 
z Sokala i Bawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Kupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15,6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (KuresmSzfi, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza. Chyrowa(Ławoeznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Bzeszowa, 

Rozwadowa, Irzeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jaes, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna,Tarnopola i Brodów 
a Brzuohowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
a Sambora, a Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołooiysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Keaowy, Brodów 
a Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Bezwadowa ria  Demhiea, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Iitkan, Stanisławowa1 
z Sokala, Bełżca, Lubaezowa, Rawy rnskiej
z Brzuehowie (od 16/5 do 15/9 w niedziela i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuehowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (oodziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kfiresmezó 
z Lawooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynioo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwama pustego

Na dworzec „Podzamcze*: 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola,

pospieszn,
osobowy

z Tarnopola i Brodów 
<oło

7-*U  . __ _ „ w
2-80 z Podwołoozysk, Blijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
611 z „ .  • •  Kopyozjniee, Za­

leszczyk Podwyso kiego i Brodów
H 8 W I  z Podwołoonysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyozjniee, Zalesz- 

ozyk, Skały, Iwania pustego

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkamL Czas środkowo-europęjaki jest pó­
źniejszy o 36 minut oa czasu lwowskiego. W mieśoie wydają bilety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i  wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informacyjne ok kolei państw, (ulioa Krasiokieh L 5 w 
w podwórzu, Schody II, dnw i 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).
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Odchodzą ze Lw»w» a dw orca głównego

Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina
Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukareszt.:, Constaaoy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora! 
Jasła, Stróż, Bozwadowa yia Dembioa, Wieliczki 
Brzuehowie (od 16 maja do 15 września codziennie)
Lawooznego, Munkacza, Pesatu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec 
Czerniowieo, Podwysokiego, Potntor
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9)
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Cbyrowa, Przeworska, Roz­
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15)9 włącznie Sanoka 
noka, Bymanowa, Iwouioza i Jasła 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoezn. o l 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoozysk, Grzymałuwa, Kozo wy 
Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i św ięta) 
Podwołoozysk (Kijowa, Odeusy, Brodów), Kopyozynieo, Zale­
szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania puetego 
Brzuehowie (od 16 maja do 16 września w siedź, i święta) 
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, ilasiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
Zakopanego
Stryja (do Skolego tyiko od i  maja do 30 września)
J&newa (oodziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuehowie (oodziennie od 16 maja do 15 wrześniu) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 16/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warez. Orłowa, (od 15/6 
do 16/9) Cbyrowa, Moz6-I aborcza i Pesztu, Oświęeima 
Lawocznego, Monfeacza, Pesztu, Chyrowa, Kafueaa 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuohowie (od 16/5 do 15/9 w ni .dziele i święta)
Janowa (od l/ó do 15/9 „ „
Czerniowiee, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Beit metu, 
Seretu, Brodiny, Snczawy
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieli:zki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołuczysk, Brodów, Kopyezynioo, Grzymałowa 

Z dworca Podzamcze:
Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
Podwołoozysk, Kopyozyniec, Zaleszczyk 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, Skały, Iwa­
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniec. Zaleszczyk, Pod wyso­
kiego, Grzymałowa

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . druKarni i lito . rafii Pil! S p ó l ’-:i.


